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Szkoły nasze choć urządzone na wzór szkół 
uchodzących dziś za najlepsze w Europie, to jest 
szkół niemieckich, nie odpowiadają celowi swoje­
mu, bo nie przynoszą uczęszczającej do nich mło­
dzieży korzyści, do jakich długa i zwykle ciężka 
praca uczących się uprawniać by się zdawała. 
Dzisiaj już powszechnie dają się słyszeć głosy, 
tak u nas jak i u naszych uczonych sąsiadów, 
że urządzenie szkół publicznych powinno bez- 
włocznie być zreformowane.

Skarżą się już nietylko matki ale i ojcowie 
troskliwi o zdrowie swych dzieci, że chłopcy są 
obarczeni, często nad siły, umysłową pracą i za­
daniami szkolnemi różnego rodzaju. Z drugiej 
strony znowu skarżą się naczelnicy urzędów i kie­
rownicy przedsiębiorstw, że młodzież'.przynosi ze 
szkół do życia czynnego wiele zarozumiałości, 
a nadzwyczaj mało wiadomości użytecznych.

Z tych dwóch na pozór tylko sprzecznych 
zarzutów wypada wnosić, że w szkołach naszych
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udzielanie wiadomości mało potrzebnych w ży­
ciu zabiera czas, któryby mógł być poświęcony 
nauce przedmiotów więcej użytecznych. Może 
być także, że system nauczania jest wadliwy. 
Chociaż już dzisiaj «Rószczką dziateczki Duch 
święty bić n ie  radzi«, choć niby minęły te cza­
sy» gdy męczyć nauką znaczyło tyle co uczyć, 
to zawsze jeszcze wymagania szkolne są źle zasto­
sowane do natury i potrzeb młodego wieku. Tru- 
dnem i uciążliwem jest wypełnianie powinności 
szkolnych, szczególnie dla młodzieży posiadającej 
obok znacznych zdolności wielką żywość cha­
rakteru.

Często zaś najlepsi uczniowie wychodzą na 
ludzi najnieporadniejszych w świecie. Tacy pilni 
i utalentowani młodzieńcy kierują zwykle łódź 
swoją do przystani jakiego urzędu publicznego, 
ażeby tam odpocząć przez resztę życia po kil­
kunasto letniej pracy szkolnej. Dobrze uczący się 
młody człowiek staje się łatwo zarozumiałym, 
bo nim jeszcze wyszedł ze szkół, musiał spo- 
strzedz, że ludzie jego zawodu, zajmujący ważne 
stanowiska i uchodzący za uzdatnionych, są da­
leko słabsi od niego w wielu gałęziach wiedzy. 
Młodemu człowiekowi ani przez myśl nia przej­
dzie, że ta jego względna wyższość ztąd pocho­
dzi, że starsi już zapomnieli wiele rzeczy, które 
on ma jeszcze w świeżej pamięci. Zapomina on 
zaś najłatwiej to, co rzadko się m a w używaniu, 
a więc to, co mniej jest potrzebne.
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Między różnemi gałęziami wiedzy egzystuje 
w szkołach naszych szczególna jakaś hierarhia; 
i tak: wykształcenie klasyczne oparte na znajo­
mości języków starożytnych, ma być niby szla­
chetniejsze, niż to, którego podstawą jest znajo­
mość praw i zjawisk przyrodzonych; nauka pra­
wa stoi od dawna na najwyższym szczeblu tej 
szkolnej hierarchii; skończony prawnik, to zna­
czy tyle co tęga głowa, a kształcący się na go­
spodarza wiejskiego, jeśli nie jest młodym próż­
niakiem , to chyba musi być umysłowo niezda­
tnym do tak zwanych wyższych zawodów.

Leży w naturze ludzkiej piąć się na szczebel 
uważany za najwyższy, a więc wszystko się ciśnie 
do tych niby wysokich nauk, które dotąd za­
pewniały każdemu kawałek spokojnego chleba 
a niektórym nawet pomogły do wielkich go­
dności.

Prawie cała szczerze ucząca się młodzież ma 
na celu otrzymanie urzędu, to jest stałego regu­
larnie płatnego miejsca. Natłok do urzędów staje 
się coraz większy, a zawiedzione nadzieje wywo­
łują częste skargi na niesprawiedliwość i wszech- 
władność protekcyi. Dyploma uniwersyteckie i ty ­
tuły doktorskie stają się jak szlachectwo bez ma­
jątku, «die Tittel ohne Mittel«; kraj zaś coraz 
bardziej ubożeje, bo najlepsze jego siły, zamiast 
się przygotować nauką do produkcyjnej pracy, 
szukają w szkolnych dyplomach tytułu i prawa
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do kierowania ludźmi mających bogactwo krajo­
we wytwarzać.

To się tyczy nietylko urzędników administra­
cyjnych i 'sądowych ale i technicznych także. 
Edukacya techniczna bez pracy ręcznej nie może 
być nigdy kompletną. Młody człowiek, który 
chodził zawsze w rękawiczkach, który umie wła­
dać tylko piórem i cyrklem , może być użyty 
korzystnie w jakiem biurze technicznem; szkoły 
dzisiejsze przygotowują bowiem tylko do biur 
i do komptoarów. Kto sam rękami nie pracował, 
kierować ręczną pracą nigdy nie będzie mógł 
dobrze. Nie jeden młody technik z tytułem in­
żyniera wziąłby się chętnie do ręcznej pracy, 
ażeby nabyć praktycznych, w jego zawodzie ko­
niecznie potrzebnych wiadomości, ale to jest za- 
późno; chcąc się czego nauczyć, trzeba aby pan 
inżynier przyjął na dłuższy czas kondycyę ucznia 
pod rozkazami nieokrzesanego zwykle robotnika. 
Kończy się więc zwykle na tern, że uczony tech- 
nich staje się biurokratą kierującym robotami, 
których sam nigdy nie robił, a robotnik nieuczony 
rzadko kiedy może sam co wydoskonalić.

Dzisiejsze urządzenie szkół zdaje się być oparte 
na tej zasadzie, że pracą ręczną mają się tru­
dnić ludzie bez zdolności i bez majątku; mło­
dzież zaś chcąca się uczyć i posiadająca jakie 
takie środki utrzymania, powinna się sposobić 
w szkołach do kierowania ludźmi pracującymi 
ręcznie.
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Przez lat nieraz dwadzieścia młody człowiek 
żyje tem szkolnem życiem, które nie ma nic 
wspólnego z tem, co go na zewnątrz otacza. To 
długie zatrudnienie myśli przedmiotami niby wyż­
szymi nad zaspokojenie codziennych potrzeb ży­
cia czyni młodego człowieka w końcu niezdat­
nym do samodzielnych przedsięwzięć. On będzie 
szukał takiej posady, gdzie wszelka czynność jest 
dokładnie naprzód oznaczoną, gdzie nie ma ża­
dnego ryzyka i praktycznie żadnej odpowiedzial­
ności. Jeśli mu się nie uda wyczekać, wyczapko- 
wać lub wyintrygować lepszego miejsca tego ro­
dzaju, będzie On wegetował w jakiem biurze 
i skarżył się całe życie na ludzi i na losy. Na­
tłok do urzędów i do tak zwanych uczonych 
profesyi jest już dziś tak wielki, że doktorowie 
prawa szukają korepetycyi, doktorowie medy­
cyny mają często zegarki w urzędzie zastawni­
czym, skończeni prawnicy starają się o urzęda 
gromadzkie, a inżynierowie biorą miejsca dyur- 
nistów. Oto jest przyszłość, jakiej się może spo­
dziewać przy dzisiejszym systemie szkół mło­
dzież pilna i utalentowana.

Podziwiamy nieraz tak zwany rozum chłop­
ski czyli praktyczny i zdrowy sąd naszych wie­
śniaków, których władze umysłowe rozwijały się 
nie w szkołach, lecz w obcowaniu z ludźmi i w co­
dziennych staraniach o zaspokojenie potrzeb ży­
cia. Podziwiamy także często zdrowy sąd kobiet, 
który szczególnie u żon profesorów i urzędników
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nieraz bardzo korzystnie się odznacza od sądu 
ich uczonych mężów. Nasi ziomkowie staroza- 
konni nie w szkołach średnich ani wyższych na­
bywają swej zręczności w handlu i sprawach 
pieniężnych, której im słusznie zazdrościmy. Wi­
dzimy nakoniec, że ludzie, którzy majątki robią, 
zwykle już za młodu, zaczęli pracować na siebie, 
mamy nawet nie rzadkie przykłady, że z dwóch 
braci ten, który najkróciej chodził do szkół, najprę­
dzej się czego dorobił. Nieumiejętność i niewiado- 
mość nie mogą być przyczyną zdrowszego sądu 
i większej zręczności, potrzeba więc wnosić, że kil­
kunasto letnie zajęcie się przedmiotami nie mający­
mi związku z codziennem życiem , czyni młodzież 
niezdatną do walki o byt. Kto jednym ciągiem kil­
kanaście lat przesiedział w szkołach, ten może być 
potem dobrym urzędnikiem lub nawet uczonym 
z profesyi, ale praktycznym człowiekiem z tru­
dnością będzie.

W szyscy się chcą kształcić do pracy umy­
słowej, że jednak sama ta praca nie wytwarza 
nic takiego, coby mogło zaspokoić jedną z mate- 
ryalnych potrzeb życia, więc ci, co się tak kształ­
cą , rachują na pomoc a często na wyzyskanie 
pracy ręcznej.

Pedagodzy amerykańscy powiadają, że nauka 
bez pracy ręcznej nie może dać pełnego w y­
kształcenia; być może, że owa wyżej wspomniana 
wyższość żony nad mężem pochodzi ztąd, że
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w życiu kobiety zajmują pewne miejsce roboty 
ręczne i domowe.

W Niemczech są bardzo uczone i liczne szkoły, 
we Francy i a szczególnie w Anglii wyższe szkoły 
są względnie mniej uczęszczane, jednak przemysł 
i bogactwo krajowe lepiej się tam rozwijają a na­
uki stoją równie wysoko jak w Niemczech.

Nasi uczeni sąsiedzi zaczynają to spostrzegać, 
i dlatego coraz więcej podnosi się u nich gło­
sów wołających o reformę szkół publicznych. 
Z jednej strony obciążenie młodzieży wymaga­
niami szkolnemi, z drugiej strony spostrzeżony 
brak potrzebnych wiadomości u tej młodzieży, 
stały się najbliższą przyczyną zajęcia się spra­
wami szkolnemi i w Wiedniu. Nie wiemy czy 
współobywatele nasi zaczynają się samych siebie 
pytać, czy nauka języka greckiego i łacińskiego 
jest w samej rzeczy koniecznie potrzebną nie- 
tylko księdzu, prawnikowi i lekarzowi, ale w ogóle 
każdemu wykszałconemu człowiekowi.

Z Syn taxą , 'Poetyką i Retoryką łączą się 
wspomnienia pierwszej młodości a więc najszczę­
śliwszej pory życia, nic więc dziwnego, że języki 
starożytne mają gorliwych zwolenników nawet 
między tym i, którzy już dawno tę trochę zapo­
mnieli, której się byli kiedyś w gimnazyum na­
uczyli. Są jednak ludzie prawdziwie uczeni jak: 
Duhring i Wildner-Maithstein, którzy literaturze 
starożytnej przyznają tylko wartość historyczną, 
i którzy wyraźnie przeczą, ażeby znajomość sta-
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rożytnych języków miała być potrzebną prawni­
kowi lub lekarzowi, a tem mniej człowiekowi 
w ogóle oświeconemu.

W Niemczech nie było nigdy wielkich sym- 
patyi do romanizmu, nie dziw więc, że się naj- 
pierwej tam przeciw łacinie obrócono. Ze w szko­
łach mających jedynie na celu naukę staroży­
tnych języków, może być korzystnie zastąpiona 
przedmiotami powszechniejszej użyteczności, to 
na to się łatwo zgodzi każdy myślący i bez­
stronny człowiek.

Zadaniem naszych gimnazyów jest dziś w y­
kształcenie klasyczne, oparte na znajomości języ­
ków i piśmlennictw łacińskiego i greckiego. Gi- 
mnazya są jednak zarazem szkołami przygoto- 
wawczemi do pewnych profesyj uczonych, które 
niby bez łacińskiego języka obejść się nie mogą. 
W interesie tych, którzy się kształcą do owych 
profesyj, połówka czasu bywa przez 8 lat po­
święcona nauce przedmiotów, których wartość 
pod względem ogólnego wykształcenia jest prze­
ceniona, a pod względem użyteczności dla znacz­
nej liczby uczących się — jest żadną.

Druga gałęź szkół średnich, tak zwane szkoły 
realne, mają także więcej niż jedno zadanie. 
Uczęszczająca do nich młodzież odbiera przez 7 
lat ogólne, każdemu człowiekowi potrzebne w y­
kształcenie; największa jednak część czasu jest 
poświęcona tutaj nauce przedmiotów technicz­
nych, ażeby przygotować wychodzącą ztąd mło-
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dzież do praktyki przemysłowej i handlowej, 
albo też do słuchania kursów na wyższych szko­
łach technicznych.

Zawody przemysłowe są dziś rozliczne; jedne 
z nich wymagają wiadomości przeważnie che­
micznych, inne znów handlowych, tak że w szkole; 
która ma przygotować do każdego bez różnicy 
tych zawodów, musi być wykładane mnóstwo 
przedmiotów, jednemu lub drugiemu niepotrze­
bnych. Każdy z uczniów jest tutaj zmuszony 
przygotowywać się nietylko do swego własnego 
zawodu, ale i do zawodów wszystkich swoich 
kolegów. Ze takie przygotowanie nie może być 
ani gruntowne ani wystarczające, to rzecz oczy­
wista.

Te 7 lub 8 lat spędzonych w szkołach śre­
dnich musiały być poprzedzone przynajmniej 
czterema latami nauki elementarnej tak, że samo 
przygotowanie do wyższych nauk wymaga dwa­
naście lat pracy nadzwyczaj szkodliwej ciału, 
a wątpliwej użyteczności dla ducha.

Gdyby szkoły niższe i średnie miały tylko 
jedno zadanie, to jest udzielanie wiadomości po­
trzebnych każdemu człowiekowi, czas poświęco­
ny naukom mógłby być o wiele krótszy, a w y­
kształcenie mogłoby być zupełniejsze. W ykształ­
cenie ogólne jest równie użyteczne w każdym 
zawodzie, nauki zaś specyalne, przygotowujące 
do pewnych zawodów, powinny zawsze mieć na 
celu tylko jedną, ściśle ograniczoną gałęź czyn-
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ności ludzkiej. Tym  tylko sposobem może być 
skrócony czas potrzebny tak do wykształcenia 
ogólnego jak i do nabycia wiadomnści zawodo­
wych.

Dzisiaj rodzice muszą zgadywać jaki zawód 
odpowiedziałby najlepiej zdatnościom i usposo­
bieniom każdego z ich dzieci. Zadanie to jest 
nadzwyczaj trudne, a pomylenie się w tym wzglę­
dzie jest często przyczyną zwichniętych egzy- 
stencyj. — Dzieci bez żadnych prawie wiado­
mości, liczące czasem nie więcej jak lat to nie 
mogą jeszcze wiedzieć, jakiemu zawodowi najle­
piej by odpowiedziały ich zdatności, a tu nie 
ma czasu do stracenia, trzeba wybierać między 
łaciną gimnazyów a matematyką szkół realnych.

Młody człowiek powinien sam decydować 
o swym przyszłym losie, potrzeba mu więc dać 
pierwej wykształcenie ogólne i czas potrzebny 
do rozpatrzenia się w świecie, aby mógł sobie 
wybrać zawód odpowiadający najlepiej zdolno­
ściom jakie posiada i stosunkom w jakich się 
znajduje.

Na miejsce szkół ludowych, realnych i gi- 
mnazyalnych utworzyćby potrzeba «Szkoły po­
wszechne.



II.

Szkół powszechnych jedynem zadaniem by­
łoby dać owo wykształcenie ogólne, które jest 
potrzebne w każdym zawodzie, ażeby osiągnięte 
korzyści módz jak najlepiej zużytkować w swo­
im własnym i w interesie ogółu.

Przedmiotem nauk w szkołach powszechnych 
musiałoby być wszystko to, co w bieżącym wieku 
jest w kraju uczącego się najpotrzebniej i naju- 
żyteczniej wiedzieć i umieć.

Szkoła i łacina b y ły  tak ściśle przez kilka­
naście wieków ze sobą związane, że jeszcze dziś 
nie jeden jest tego przekonania, że w staroży­
tnych dziełach znajdują się nietylko wielkie pię­
kności literackie, ale że tam jest jakaś szczególna 
siła, która podnosi ducha i uszlachetnia umysły.

Studyum arcydzieł literatury starożytnej czy 
nowożytnej wywiera zawsze wpływ dobroczynny 
na umysły i na obyczaje; chcemy nawet przy­
puścić, że piśmiennictwo greckie i łacińskie jest 
w takie arcydzieła bogatsze niż którekolwiek z pi-
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śmiennictw nowożytnych; potrzeba nam jednak 
zastanowić się nad tem ,czy owa korzyść moral­
na, którą odnieść możemy z d o k ła d n e j zna­
j o mo ś c i  j ę z y k ó w  s t a r o ż y t n y c h  odpowiada 
poświęconemu tej nauce czasowi i czy ona jest 
w stanie wynagrodzić czas za stratę poniesioną 
przez zaniedbanie innych nauk.

Piśmiennictwo ojczyste jest każdemu przy­
stępne, a znajomość arcydzieł własnego narodu 
powinna w każdym razie poprzedzać studyum 
obcego piśmiennictwa.

Języki starożytne musi posiadać każdy ba­
dacz dziejów, może być nawet, że język łaciń­
ski jest potrzebny każdemu uczonemu. Że jednak 
bez znajomości tego języka można być bardzo 
wykształconym człowiekiem, o tern nikt nie wą­
tpi, a zatem języki starożytne nie należą do 
przedmiotów, które w szkołach powszechnych wy- 
kładaćby potrzeba.

Nie jest naszym zamiarem stawiać tutaj w y­
czerpujący program nauk dla szkół proponowa­
nych, sądzimy jednak, że do bliższego oznacze­
nia wiadomości, mogących dać wykształcenie 
ogólne, pożytecznem będzie skreślić tutaj:

Szkic programu dla szkół powszechnych.
i. z R e l i g i i  to,  co podług przepisów ko­

ścioła każdy obowiązany jest wiedzieć. Rozumo­
wania i dowody osiągają w tym przedmiocie czę­
sto bardzo cel przeciwny zamierzonemu. Potrze-
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bną jest także ogólna znajomość dziejów biblij­
nych, bez niepotrzebnych jednak dat chronolo­
gicznych i cytacyj tekstów. Zadaniem szkoły 
jest nauczanie, a więc tylko takie ćwiczenia, 
które mogą ułatwić nabycie wiedzy lub umieję­
tności, będą miały miejsce w szkole.

2. J ę z y k  o j c z y s t y .  Biegłe i poprawne 
władanie tym językiem, tak w mowie jak i w pi­
śmie , powinien być oparty na dokładnej zna­
jomości prawideł. Badanie i roztrząsanie teore­
tyczne powinny być zostawione filologom.

3. J ę z y k  o b c y .  Biegłość praktyczna w ję­
zyku narodu, z którym nas najbardziej wiążą 
stosunki polityczne lub handlowe, jest potrzebna 
każdemu człowiekowi wykształconemu.

4. R a c h u n k  i. Cztery działania i reguła trzech, 
na piśmie i w głowie, liczbami całemi i dziesiąt- 
nemi. Ułamki zwyczajne i łańcuchowe, tak jak 
wszelkie reguły złożone nie mają praktycznej 
wartości; potrzebną jest natomiast biegłość w uży­
waniu logarytmów i ich zastosowanie do rachun­
ku odsetków złożonych. Obliczanie powierzchni 
i objętości należy także do rachunków. Działa­
nia matematyczne, mające służyć tylko do roz­
winięcia umysłu, miejsca w tej szkole mieć nie 
powinny.

Utrzymanie książek rachunkowych, choć nie 
jest działaniem arytmetycznem, ma jednak na 
celu rezultata liczbowe, ktokolwiek coś posiada 
lub ma szczegółowe dochody i wydatki, potrze-

2
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buje regularnie utrzymywać pewne rachunki, aże­
b y  mógł zawsze sobie samemu, a w razie potrze­
by i drugim wykazać swój stan majątkowy. 
Gdzie nie ma regularnie utrzymywanych ksią­
żek, tam nie ma i porządku w gospodarstwie. 
Nie chodzi tu o wielkie wiadomości buchhalte- 
ryczne, ale trzeba, żeby młodym ludziom znajo­
my był cel i urządzenie inwentarza, żurnalu, 
kasy i księgi głównej.

5. G e o g r a f i a .  Jej przedmiotem ma być 
opis szczegółowy prowincyi naszej i państwa, do 
którego ona należy; potem opis krajów, które 
dla sąsiedztwa lub dla innych przyczyn wywie­
rają wpływ przeważny na nasze stosunki; w końcu 
opis powierzchni kuli ziemskiej w ogóle. Ażeby 
przyjść pamięci w pomoc, potrzebne są do tej 
nauki liczne mapy przedstawiające nietylko topo­
grafię i polityczny podział krajów, ale także różne 
stosunki społeczne, stan oświaty, przemysłu, pro- 
dukta naturalne etc.

6. N a u k i  p r z y r o d z o n e .  Historyi natural­
nej trzebaby poświęcić więcej czasu niż dotąd 
to ma miejsce w szkołach średnich. Zacząwszy 
od roślin i zwierząt krajowych, trzebaby przejść 
przez cały świat organiczny, trzymając się po­
działów przyjętych w tej nauce. Podstawy natu­
ralne podziału na klasy, familie i rodzaje dałyby 
się lepiej wytłumaczyć po opisaniu szczegóło- 
wem. Geologia oparta na znajomości dawnych 
organizmów, nie może być dobrze pojętą bez
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licznych okazów. — Druga gałęź nauk przyro­
dzonych, to jest Fizyka jest lepiej uwzględniona 
w szkołach średnich, dotychczasowy program tej 
nauki mógłby być zatrzymany z małemi zmiana­
mi po usunięciu wywodów matematycznych.

7. D z i e j e .  Nauka historyi nie będzie się 
wdawać w ocenienie zdarzeń, to jest nie będzie 
ona wywodzić co prawdopodobnie było przy­
czyną a co następstwem; zostawi ona to później­
szemu sądowi każdego z uczących się. Uprzedze­
nia i namiętności stronnicze bywają u młodzieży 
dopiero w szkołach z wielką szkodą ludzkości 
sztucznie wytworzone.

Historya tak jak Geografia powinna trakto­
wać najobszerniej to co nas najbliżej dotyka, 
a więc dzieje ojczyste, potem dzieje narodów 
sąsiednich, a na koniec ludów i państw, które 
w pewnych epokach wywierały przeważny wpływ 
na losy ludzkości w ogóle.

Do zatrzymania i uporządkowania w pamięci 
dat i imion osób i miejscowości potrzebne są 
tutaj liczne tabelle kolorowane i zestawienia gra­
ficzne.

8. P i ś m i e n n i c t w o .  Chcąc dokładnie po­
siadać język, trzeba znać i piśmiennictwo jego. 
Dzieje piśmiennictwa są poniekąd dziejami czyn­
ności umysłowej ludów a owoce tej czynności 
są ich wspólnem bogactwem.

Oprócz znajomości własnego piśmiennictwa po­
trzebną jest wykształconemu człowiekowi zna-

2*
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jomość dziejów najbogatszych obcych piśmien­
ni ctw.

q. D z i e j e  szt  u k p i ę kn y  c h. Obok pi­
śmiennictwa najważniejszym czynnikiem cywili- 
zacyi są sztuki piękne. Potrzebnem jest tedy wie­
dzieć, gdzie, kiedy i na jakich podstawach się 
one rozwijały. Celem sztuk pięknych jest uzmy­
słowienie ideału, ztąd częsty ich związek z wiarą 
w świat nadzmysłowy. Sztuka u Greków i R zy­
mian jest nierozdzielną od Mitologii. Znajomość 
głównych postaci i zdarzeń mitologicznych, po­
trzebną jest do zrozumienia sztuki i piśmienni­
ctwa u starożytnych.

10. R y s u n k i .  Od wolnej ręki w ogóle, szcze­
gólnie rysunki geometryczne wykonane bez linii 
kształcą rękę i oko. Umiejętność ta jest potrze­
bną każdemu kto chce zrozumieć plany topogra­
ficzne, projekta budowli i robót inżynierskich, 
jako też rysunki maszyn wszelkiego rodzaju. Dziś 
każdy człowiek wykształcony powinien być w sta­
nie nietylko zrozumieć rysunki zrobione przez 
ludzi fachowych, ale także wyrazić własne swe 
myśli sposobem wykreślnym.

Nauka rysunków może być już w bardzo mło­
dym wieku udzielana.

1 1 .  Ś p i e w ,  jest naturalną potrzebą młodego 
wieku; organa oddechowe ażeby się prawidłowo 
rozwijały, muszą być ćwiczone, a śpiew jest naj- 
estetyczniejszem tego rodzaju ćwiczeniem. Nauka 
śpiewu rozbudza zamiłowanie w muzyce i służy
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do odkrycia owych wyjątkowych głosów, które 
się często równają milionowym posagom. Śpiew 
jak muzyka w ogóle jest bodźcem do stowarzy­
szenia i jest najpopularniejszą sztuką piękną.

12. G i m n a s t y k a .  Zaprowadzenie gimna­
styki w szkołach publicznych było niezbędną po­
trzebą. Nic jest tak nieznośnem i przeciwnem 
naturze młodego wieku, jak nieruchomość i mil­
czenie. Dawniejsze urządzenie szkół wytępiało 
temi dwowa środkami wesołość młodego wieku 
a skutki tego systemu, przeszedłszy prawem spad­
ku z dziadów i ojców na dzieci, dziś w rodach 
uczących się łatwo spostrzegać się dają. Czas 
był wielki położyć tamę temu barbarzyństwu; 
ze śpiewem i z gimnastyką wprowadzone życie 
do szkoły, pozwala młodzieży orzeźwić się ru­
chem i głosem po fatydze spowodowanej nieru- 
mością i milczeniem. Ćwiczenia gimnastyczne roz­
wijając zręczność i siłę utrzymują przy zdrowiu, 
które jest pierwszym warunkiem do osiągnięcia 
któregokolwiek z celów życia. Ludzie z dobrem 
zdrowiem i silną budową ciała, mają we wszy­
stkich zawodach pierwszeństwo przed równie 
uzdolnionemi, lecz fizycznie słabszemi indywidu 
ami. W zdrowem ciele zdrowa myśl, mówi filo­
zof rzymski.

Gimnastyka przygotowuje także do tańca, 
pływania, biegania na łyżwach i jeżdżenia konno, 
które to ćwiczenia młody człowiek będzie mu­
siał sobie później przyswoić. Metoda nie zosta-
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wia zwykle nic do życzenia, ale czas poświęcony 
gimnastyce w szkołach niższych i średnich jest 
niewystarczający. Zręczność i siła mogą się do­
brze rozwinąć tylko w skutek często powtarza­
jących się ćwiczeń.

Przedmioty dotąd wyliczone są już objęte pro­
gramem nauk naszych szkół średnich. Potrzeba 
tych wiadomości zdaje się więc być powszech­
nie uznaną; różnica zdań może mieć miejsce 
tylko co do podziału godzin, którego nauce ka­
żdego z tych przedmiotów trzeba poświęcić. Do 
ogólnego wykształcenia potrzebne są jednak i in­
ne jeszcze wiadomości, które równocześnie z wyż 
wymienionemi nabyte być mogą, a które w pro­
gramach szkół średnich nigdzie nie nopotykamy. 
I tak, powtarzamy za Janem Kochanowskim :

Szanowne zdrowie,
Nikt się nie dowie,
Jako smakujesz,
Aż się zepsujesz.

Ale co potrzeba czynić, a raczej od czego 
potrzeba się chronić, aby utrzymać zdrowie, to 
tego nie uczą w szkołach specycalnych.

13. H y g i e n a  c z y l i  n a u k a o z d r o w i u 
jest zbiorem wiadomości potrzebnych nietylko 
lekarzowi, ale każdemu człowiekowi w ogóle. 
Ciemnota powszechna w tym przedmiocie dzie­
siątkuje ludność i niszczy siły żywotne obecnych 
i przyszłych pokoleń. Jaki wpływ ma powietrze 
woda i światło na rozwój organizmów i na utrzy-
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manie zdrowia ludzkiego, dowiadujemy się zwy­
kle dopiero po smutnem doświadczeniu w tym 
względzie. Skutki szkodliwych pokarmów, napo­
jów i mieszkań nie zawsze się dają spostrzedz 
odrazu, lecz ułomności starszego wieku są po 
największej części następstwem błędów źle pou­
czającej się młodości.

Oprócz znajomości warunków potrzebnych do 
utrzymania zdrowia potrzebną jest jeszcze umie­
jętność chodzenia około chorych i ratowania na­
gle w niebezpieczeństwo życia popadłych, jako 
to : uduszonych, otrutych, rannych itp. Jak gru­
bą i powszechną jeszcze jest nieumiejętność ra­
towania w tych wypadkach, jest rzeczą czasem 
ciężką do uwierzenia.

14. F i n a n s o w o ś ć  p r y w a t n a  czyli nauka 
o bankach, towarzystwach i zakładach mających 
na celu korzystny obrót kapitałów ruchomych 
jest potrzebną każdemu, kto ma nadzieję jaki 
grosz sobie zaoszczędzić. Nie chcąc zbyt ograniczać 
wolność osobistą, państwo nie może się opieko­
wać jak małoletniemi członkami stowarzyszeń za­
wiązanych dla zarobku. W tranzakcyach pienię­
żnych wyzyskiwanie nieoświeconych będzie za­
wsze rzeczą nieuchronną. Prawa karne nie potrze­
bują być przekraczane, a ciężko zarobiony grosz 
może być stracony w przedsięwzięciu, które nie 
mogło się skończyć inaczej, jak  tylko zbogace- 
niem założycieli i ruiną udział biorących.
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Gdy idzie o zdrowie mówimy: Każdy wie 
co mu może szkodzić a co nie; gdy idzie o ma­
jątek powiadamy: Każdy wie najlepiej, co ma ze 
swemi pieniądzmi robić. Otóż każdy powinien 
wiedzieć jedno i drugie, ale w rzeczy samej nie 
wielu jest takich, którzy to wiedzą; w szkołach 
tego nie uczą a doświadczenie dużo kosztuje.

W dzisiejszych czasach pieniędzy się nie po­
życza temu, kto ich potrzebuje, ale się je umie­
szcza tam, gdzie kapitał będzie względnie bez­
pieczny, wysokość odsetków stosowna do bez­
pieczeństwa kapitału i pewności regularnej w y­
płaty procentów'. — Ażeby ocenić wszystkie te 
prawdopodobieństwa, potrzeba znać cel przedsię­
wzięcia, zakres działania, sposób kontroli i war­
tość osobistości kierujących przedsięwzięciem. 
Wobec now’o zawiązujących się towarzystw ostroż­
ność musi być podwojona, tutajby trzeba wie­
dzieć nawet, co się za kulisami dzieje.

Ażeby taki interes dobrze ocenić, potrzeba 
jasnego pojęcia o sposobie zawiązywania towa­
rzystw, o środkach zebrania kapitałów, o akcy- 
ach czyli udziałach, o prioritetach i obligacyach, 
o syndykatach, kursie wypuszczenia, o primach, 
losowaniach, procentach i komisyach, i różnych 
finansowych operacyach, które czasem bywają nau­
myślnie tak sztucznie skombinowane, że najwięk­
sza część udział biorących nic z tego nie rozumie.

Dokładna znajomość operacyj finansowych 
należy do wykształcenia ogólnego, bo oszczędność
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będąca celem każdej pracy objawia się najpier- 
wej w postaci kapitału ruchomego, który szuka 
umieszczenia.

j 5. P r a w  o. Nieznajomość prawa nikogo nie 
tłumaczy—jest zasadą sądownictwa. Z tego w y­
padałoby wnosić, żc prawa są powszechnie zna­
ne ludowi, albo przynajmniej że państwo przed­
sięwzięło skuteczne środki do jak największego 
rozpowszechnienia wiadomości prawnych. Otóż 
rzecz się ma całkiem przeciwnie, niewiadomość 
w tym przedmiocie jest powszechna; jeśli się 
znajdują ludzie niefachowi, którzy posiadają pe­
wne praktyczne wiadomości prawne, to ci je na­
byli własnem, zwykle smutném doświadczeniem; 
to są ludzie mądrzy po szkodzie.

W dawnych czasach kiedy sprawiedliwość 
była wymierzana przez ławnych i rajców, prawo 
zwyczajowe było powszechnie znane ludowi; do­
piero po zaprowadzeniu prawa rzymskiego język 
łaciński stał się koniecznie potrzebnym do naby­
cia wiadomości prawnych. Od założenia uniwer­
sytetów, prawnictwo stało się profesyą przystępną 
tylko tym, którzy przez studya klasyczne przy­
gotowani zostali do nauki prawa.

Niedogodność wynikająca z nieznajomości pra­
wa dawała się czuć najbardziej ludziom mającym 
rozległe stosunki handlowe. Znajomość prawa 
handlowego i wekslowego jest dziś uważana za 
koniecznie potrzebną każdemu kupcowi, to też 
przedmiot ten bywa wykładany we wszystkich
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szkołach handlowych. Niektóre gałęzie prawa 
cywilnego należą do programu nauk wyższych 
szkół rolniczych i pewnych zakładów technicz­
nych. Jest tedy praktycznie dowiedzione, że pra­
wa mogą się uczyć młodzi ludzie, którzy kla­
sycznemu studium się nie poświęcali i którzy po 
łacinie nie umieją.

Wielu uczonych prawników jest tego zdania^ 
że rozpowszechnienie wiadomości prawniczych 
nie przyniosłoby szkody ludziom tego zawodu; 
zresztą dobro ogółu musi zawsze iść przed inte­
resem pewnych klas lub zawodow.

Nauka popularna prawa tak jak nauka o zdro­
wiu powinna wskazywać niebezpieczeństwo i chro­
nić od wypadków; środki zaś które mają napra­
wić złe już wyrządzone, należeć będą ostatecznie 
do ludzi fachowych.

Oprócz pewnej znajomości prawa potrzebną 
Jest każdemu obywatelowi ogólna znajomość or- 
ganizacyi politycznej państwa i prowincyi. Po­
winności i prawa obywatelskie powinny być znane 
każdemu.

Za pomocą dobrze ułożonych kompendyów 
znajomość prawa prywatnego stałaby się przy­
stępna szkolnej młodzieży i wkrótce byłaby roz­
powszechnioną między ludem.

W ykład nauk w szkołach powszechnych byłby 
rozłożony na lat 8 , ze skończonym 6-tym rokiem 
dzieci przychodziłyby prosto do tej szkoły tak, 
że wszelkie szkółki i szkoły ludowe musiałyby
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być urządzone jako pierwsze klasy S z k ó ł  P o ­
w s z e c h n y c h .  Trzeba, ażeby o ile możności 
dzieci zaczynały naukę zaraz ze skończonym 6tym 
rokiem, tym sposobem młodzież 14-letnia, jużby 
wychodziła ze szkół z wykształceniem ogólnem.

My mieszkańcy środkowej Europy tak jesteś­
my przyzwyczajeni widzieć młodych ludzi w y­
chodzących ze szkół już mocno pod wąsem, że 
niejednemu z nas będzie trudno pogodzić się 
z m yślą, aby chłopcy 14-sto letni mogli robić 
co innego jak chodzić do szkoły. W Ameryce 
i w Anglii młodzież wcześnie przechodzi ze szkoły 
książkowej do szkoły życia ; pomimo że tam po­
dobnie jak u nas wykształcenie ogólne jest po­
łączone 'z przygotowaniem do zawodów specyal- 
nych, to 18-sto letni młodzieńcy już zwykle skoń­
czyli tam swoje studya. Ci, którzy się nie przy­
gotowują do zawodów wymagających dłuższej 
teoretycznej nauki, jeszcze wcześniej wchodzą do 
życia praktycznego.

Niech szanowny czytelnik weźmie do rąk sła­
wną książkę Samuela Smajlsa pod tytułem: »Wła­
sna pomoc«, a znajdzie tam, że ludzie, którzy 
najwięcej zdziałali dla siebie i dla społeczeństwa, 
już w bardzo młodym wieku zaczęli pracować 
nietylko głową ale i rękami. Wielu z nich posia­
dało z początku bardzo skromne wykształcenie 
ogólne.

Między mężami, którym ludzkość winna jest 
największe odkrycia i najważniejsze wynalazki



28

mało jest takich, którzy przez 8 lat mieli spo­
sobność kształcenia się w wiadomościach ogól­
nie potrzebnych; nie jeden z nich musiał później 
dopiero uzupełniać swe wykształcenie. Wrodzone 
zdolności i młodemu wiekowi właściwa energia 
mogły u nich czasowo zastąpić elementarne nie­
raz wiadomości. Wyższość rasy anglo-saxońskiej 
nad innymi wysoko cywilizowanymi narodami 
leży przedewszystkiem w jej większej energii, 
której zawdzięcza wychowanie swej młodzieży. 
U Anglo-Saxów szkoła nie wytępia, lecz owszem 
rozwija ten wielki przymiot, który u starych 
Rzymian nazywał się cnotą.

Że 8 lat są przeciągiem czasu wystarczają­
cym do udzielania młodzieży wiadomości równie 
potrzebnych w każdym zawodzie, mamy na to 
dowód w naszysh szkołach średnich. Rachując 
4 lata przygotowania w szkole ludowej, potrzeba 
do skończenia gimnazyum lat 1 2 a do skończe­
nia szkół realnych lat 1 1 . Ponieważ zaś połówka 
czasu w szkołach średnich jest poświęcona nau­
kom zawodowym, więc 4 lata w szkole ludowej 
i 4 lata w szkołach średnich są obrócone dzisiaj 
na wykształcenie ogólne.

Nie jeden zapewne będzie tego zdania, że 
wiadomość przedmiotów powyżej wyliczonych 
może dać wykształcenie tylko bardzo powierzcho­
wne i wcale niewystarczające w pewnych sto­
sunkach i położeniach społecznych. Że się w szkole 
wszystkiego co jest potrzebne w życiu nauczyć
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nie można, wiemy to wszyscy z doświadczenia; 
że ludzie myślący uczą się aż do końca życia5 
to także nie podlega wątpliwości. Niechaj w y­
kształcony, nawet uczony czytelnik raczy tylko 
zrobić inwentarz wszystkich swoich wiadomości, 
z tych niech łaskawie odtrąci to co należy do 
jego zawodu i to, czego się dopiero po wyjściu 
ze szkół nauczył, a może być, że rezultat tak 
otrzymany będzie w niektórych względach skrom­
niejszy od naszego programu nauk dla Szkół Po­
wszechnych.

Ważniejszem niż odpowiedź na te możebne 
zarzuty jest rozwiązanie zadania: jak ulżyć cię­
żaru uczącej się młodzi, i jak zarazem powięk­
szyć sumę potrzebnych wiadomości, które ma 
ona wynieść ze szkoły?

W gimnazyach i szkołach realnych ilość go­
dzin szkolnych jest mała, lecz młodzież musi się 
uczyć tutaj właściwie w domu. W wielu przed­
miotach naukowych główną czynnością nauczy­
ciela jest zadanie, a potem wysłuchanie lekcyi. 
N a j w i ę k s z e m  o b a r c z e n i e m  m ł o d z i e ż y  
s ą  z a d a n i a  s z k o l n e ,  k t ó r y c h  s i ę  o na  
u c z y ć  l ub k t ó r e  w y p r a c o w y w a ć  p o ­
t r z e b u j e  w d o mu .  Nic łatwiejszego jak za­
dać coś komu do wypracowania lub do naucze­
nia s ię , to nadzwyczaj upraszcza czynność nau­
czycielską, ale uczniowi utrudnia wypełnienie jego 
powinności. Najlepszym środkiem aby drugich zbyt 
nie obarczać pracą, jest pracować razem z nimi.
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Liczba godzin szkolnych powinna być tak 
zwiększoną, aby młodzież mogła w szkole uczyć 
się na pamięć i wypracowywać swoje zadania, 
a po za szkołą być zupełnie wolną od pracy na­
ukowej.

Zwolennicy systemu obecnego powiedzą może, 
że * praca po za szkołą, będąc zależną od woli 
uczących s ię , jest najlepszym środkiem do roz­
budzenia w młodych umysłach poczucia powin­
ności do rozwinięcia energii przez walkę, którą 
musi staczać to poczucie ze skłonnościami mło­
dego wieku. Niezawodnie, cnota każda rozwija 
się najlepiej w w alce, to jest jeżeli w niej nie 
zostanie pokonaną. Ci, co się oparli pokusom, 
stoją moralnie wyżej od tych, co na nie nie byli 
wystawieni; a jednak modlemy się: Nie wódź 
nas na pokuszenie! a od dzieci naszych staramy 
się o ile możności oddalać wszelkie pokusy.

Poczucie powinności wzmacnia się wypełnia­
niem tego, co za powinność naszą uważamy, 
a osłabia się niezmiernie powtarzającem się nie- 
wypełnianiem włożonych na nas obowiązków. 
Wiedzą o tern dobrze rodzice i opiekunowie, to 
też nie rachując na poczucie powinności, czuwają 
oni ciągle nad tern, aby dzieci się uczyły i wy­
pracowywały swe zadania szkolne. D z i e c i  by ­
w a j  ą m ę c z o n e  n a u k ą  nie w s z k o l e ,  l e c z  
w domu.

Rodzice bardzo zatrudnieni albo nie mieszka­
jący tam, gdzie jest szkoła, zmuszeni są powie-
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rzyć obcym czuwanie nad domową nauką dzieci, 
ztąd koszta na korepetycye i na dyrektorów. 
Gdyby pieniądze wydane w ten sposób zostały 
na lepsze urządzenie szkół publicznych, nauczy­
ciele mieliby lepsze utrzymanie, dzieci byliby 
szczęśliwsze a rodzice spokojniejsi.

Stosowne umieszczenie dzieci na stole i stan- 
cyi jest dla rodziców mieszkających za miastem 
ważnem bardzo i nieraz trudnem zadaniem. Po­
nieważ dzieci mają się uczyć najwięcej w domu, 
rodzice się muszą starać umieścić je u takich 
osób, które albo same mają z książkami tylko 
do czynienia, albo też nie mając wcale zatru­
dnienia, mogą czas swój poświęcić czuwaniu nad 
nauką dzieci. Takiemi osobami są przedewszy- 
stkiem nauczyciele szkół publicznych i niżsi urzę­
dnicy w służbie czynnej lub pensyonowani.

Wpływ przykładów i otoczeń jest w mło­
dym wieku nadzwyczaj potężny. W młodym 
człowieku, który widzi kierowników swoich zaję­
tych tylko czytaniem, pisaniem i biurową robotą, 
nie może zrodzić się chęć do przemysłowej pra­
cy. On bezwiednie nauczy się tam szanować 
tylko czynność umysłową, a od wyobrażeń, które 
ztamtąd wyniesie, zależeć głównie będzie kieru­
nek jego przyszłych dążności.

Rodzice nie wiedzą wprawdzie, jaki zawód 
będzie którego z ich dzieci, a choćby i wiedzieli, 
to rodzeństwa dzielić nie mogą i umieszczając 
każde z nich u osób mających zatrudnienie od-
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powiadające przyszłemu zawodowi dziecka. Ja­
kikolwiek jednak będzie ten zawód, przykład 
ludzi pracujących samodzielnie wywrze wpływ 
zbawienny na młode umysły, dlatego najsto­
sowniej będzie umieszczać młodzież na stół i stan- 
cyę u porządnych przemysłowców, kupców i rę­
kodzielników. Jeżeli młody stołownik zajrzy do 
sklepu lub do pracowni — a młodzież lubi przy­
patrywać się pracującym — to go ztamtąd nie 
będą wypędzać, śląc go do książki, jeśliby to 
zaś był sklep lub pracownia jego własnych ro­
dziców, to ci tem bardziej pozwolą dziecku po­
magać a nawet przeszkadzać sobie trochę w co­
dziennej pracy.

Zadania szkolne są uciążliwe szczególnie dla 
dzieci ubogich rodziców, te bowiem nie mają 
osobnej izby, często nawet ani stołu osobnego, przy 
którymby mogły spokojnie pracować. W szczu- 
płem mieszkaniu nie ma dość miejsca dla dzieci, 
które potrzebują ruchu nawet wtenczas, kiedy 
się uczą, dlatego też dzieci ubogich rodziców 
spędzają na ulicy większą część czasu pozaszkol­
nego, one nie mają nikogo, ktoby czuwał nad 
wypracowaniem ich zadań. Nietylko dzieci zo­
stawione samym sobie, ale i te , które są pod 
ścisłym dozorem, często bardzo nie wykonują 
w domu wszystkich zadań szkolnych. Odraza, jaką 
dzieci mają zwykle do szkoły, pochodzi najpier- 
wej z nudów, jakich tam doznają milcząc i siedząc 
przez kilka godzin prawie nieruchome, potem z oba-
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wy, której przyczyną jest niewykonanie zadań 
lub nienauczenie się lekcyi.

Szkoła jest dla dzieci więcej miejscem sądu 
niż nauki. Kto z nas niepamięta? jak po dniu re- 
kreacyi szedł często do szkoły, by winowajca jaki, 
z bijącem sercem i z nieśmiałem wejrzeniem. Nic 
tak nie demoralizuje młodego, a nawet starszego 
człowieka jak często powtarzająca się bojaźń, ona 
niszczy w nim poczucie własnej godności, czyni 
go kłamcą najprzód z potrzeby, potem z przy­
zwyczajenia, a wreszcie pochlebcą i człowiekiem 
bez odwagi cywilnej.

Liczba godzin szkolnych niech będzie zwię­
kszona, ale niech dzieci nie będą zmuszone sie­
dzieć dłuższy czas milczące i nieruchome, a w y­
szedłszy ze szkoły niech będą tak długo wolne, 
jak urzędnik za biurem lub robotnik po za miej­
scem pracy. Jeżeli uczeń nie będzie miał zadań 
do nauczania się lub do wypracowania w domu, 
jeśli nie będzie się obawiał być w y z w a n y m  
w klasie, pójdzie on do szkoły z wresołym umy­
słem, bo niemając sam sobie nic do zarzucenia, 
bać się nie będzie potrzebował nauczyciela.

Czynność naukowa będąc ograniczona na lo­
kal szkolny, książki i papiery nie będą dzieciom 
potrzebne wr domu, tak więc ustanie potrzeba 
ciągłego przenoszenia tych rekwizytów z domu 
do szkoły i znów ze szkoły do domu. Książki 
i papiery niszczą się bardziej tern noszeniem niż 
właściwem ich używaniem, odtąd będą one przy-
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wiązane do miejsca tak, jak dziś w niektórych 
szkołach kałamarze. Zamiast kupować co rok to 
inne książki i przybory, rodzice będą płacić za 
ich użytek w szkole, a dzieci będąc odpowiedzial­
ne za ich stan utrzymania, przyzwyczają się wcze­
śnie szanować cudzą własność, której użytek jest 
im czasowo zostawiony. Oszczędność, którą w ten 
sposób możnaby zrealizować, stałaby się dla szko­
ły  źródłem dochodu wystarczającem na lepsze 
urządzenie lokalów.

Nie mając zadań do wypracowania i do nau­
czania się w domu, młodzież nie będzie nigdy 
obarczoną nad siły wymaganiami szkolnemi, cho­
ciaż liczba godzin szkolnych zostanie znacznie zwię­
kszoną.

Osiem godzin dziennie uważamy za przeciąg 
czasu wystarczający tak dla nauki jak i dla ćwi­
czeń należących do szkoły. Jakikolwiek będzie 
przyszły zawód uczącego się, trzeba żeby od naj­
pierwszej młodości on się przyzwyczaił do dzien­
nie 8 godzin trwającej o b o w iązk o w ej p ra c y .

Czas dobrze spędzony schodzi prędko, w ogród­
kach frbblowskich i w ochronkach rozumnie pro­
wadzonych dzieci, młodsze spędzają często cały 
dzień z przyjemnością. W szkołach powszechnych 
młodzież powinnaby być obecną codzień od w pół 
do 8-mej do w pół do 12-tej przed południem, 
a od i-ej do 5-tej po południu z jedynym wy­
jątkiem niedziel, świąt i w akacyj, tak że liczba 
godzin szkolnych wynosiłaby rocznie około 2000.
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Jest to przeciąg czasu, który k a ż d y  porządny 
robotnik, czy on pracuje głową czy ręką, będzie 
musiał poświęcić rocznie pracy o b o w iąz k o w e j.

A by ośmiogodzinna praca nie była uciążliwa 
młodzieży, trzeba najpierwej aby lokale szkolne 
b yły  obszerne i dobrze urządzone, potem ażeby 
właściwa nauka była stosownie przeplatana ćwi­
czeniami różnego rodzaju. Gimnastyka, śpiew i ry ­
sunki nie wymagają wielkiego skupienia myśli 
i są odpoczynkiem po rachunkach lub po nauce 
geografii. Uczenie się zaś na pamięć jest ćwicze­
niem, któremu ruch ciała i pewna wrzawa wcale 
nie przeszkadzają.

Szkoły nasze wyszły z klasztorów, dlatego też 
cisza jak największa była zawsze regułą tych 
szkół. U starożytnych Greków mędrcy nauczali 
przechadzając się i rozmawiając ze swymi ucznia­
mi; u Żydów tak jak w ogóle u wszystkich lu­
dów wschodnich dzieci uczą się na pamięć, po­
wtarzając chórem zdania wymówione przez nau­
czyciela. Hałas jak w żydowskiej szkole jest u nas 
przysłowie, a hałasowi towarzyszy charaktery­
styczny ruch zwany kiwaniem się. Gdziekolwiek 
znajdziemy co dobrego, starajmy się to przy­
swoić; ruch nie potrzebuje przybierać nieeste­
tycznej formy kiwania się; dosyć będzie uwol­
nić dziecko od spokojnego siedzenia, a ono, jak 
ptak w klatce, będzie ciągle w ruchu na tem sa­
mem miejscu. Że to, co się głośno powtarza, zo­
staje łatwiej w pamięci, jest faktem powszechnie
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znanym; u dzieci nauka na pamięć jest działa­
niem prawie mechanicznem, to też belfery i cho- 
dziowiemają słuszność, gdy każą dzieciom w szkole 
powtarzać wszystkim razem naraz słow a, które 
sami głośno i wyraźnie naprzód wymawiają. Dzieci 
lubią krzyczeć, bo to rozwija organa oddechowe, 
a zatem jest potrzebne do ich zdrowia.

W pierwszych dwóch lub trzech klasach Szkół 
Powszechnych system powtarzania głośno lekcyi, 
której się chce dzieci nauczyć, może być z ko­
rzyścią użyty; w wyższych zaś klasach ten spo­
sób uczenia musi być trochę zmodyfikowany.

Tutaj trzeba nam powiedzieć kilka słów o sa­
lach naukowych i ich wewnętrznem urządzeniu. 
S a le , w których dzieciom ma być pewien ruch 
pozwolony, muszą być obszerniejsze niż te, gdzie 
uczniowie siedzą nieruchomi. Zamiast niewygod­
nych ławek proponujemy biurka na dwóch, obok 
siebie siedzących uczniów ; cztery takie, jedno za 
drugiem stojące biurka z przymocowanemi do 
nich stołkami, stanowią grupę ośmiu uczniów, 
a przystęp do każdego z nich jest w ten spo­
sób bezpośrednio otwarty. W każdej ósemce 
wybierze nauczyciel jednego z lepszych uczniów, 
który w godzinach nauki na pamięć będzie czy­
tał półgłosem, starając się utrzymać uwagę swo­
jej ósemki. Nie trzeba się obawiać, aby takie gło­
śne czytanie i rozmawianie kilku grup naraz miało 
uczynić zrozumienie się niepodobnem. W zgro­
madzeniach mających na celu zabawę, nie raz



w tym samym salonie kilka a nawet kilkanaście 
osób mówi głośno, każda o innym przedmiocie, 
co jednak im nie przeszkadza we wzajemnem 
zrozumieniu się.

W szkołach ludowych i średnich młodzież ma 
oprócz niedzieli jeszcze dwa po południa zostawione 
dla siebie w tygodniu. Pretekstem do tej regu­
larnej przerwy w naukach jest potrzeba wytchnię­
cia po uciążliwej pracy, dlatego też te przerwy 
nazywają się rekreacyami, chociaż właściwym 
celem rekracyi jest dać młodzieży czas potrze­
bny do wypracowania i nauczenia się w domu 
dłuższych zadań. Najpewniejszym jednak rezul­
tatem rekreacyi jest zaniedbanie powinności szkol­
nych i sztucznie wytworzona potrzeba perjodycz- 
nych zaniedbań. Nie ma w świecie zawodu w któ- 
rymby sobie można dawać bezkarnie takie częste 
odpoczynki. Młodzież, powtarzamy, powinna wcze­
śnie być przyzwyczajona do regularnej, obowiąz­
kowej pracy trwającej 8 godzin dziennie. Chło­
pcy przywykli do rekracyi będą ją sobie później 
sami dawali; w wyższych szkołach będą peryo- 
dycznie zaniedbywać nauki, a pracując ręcznie 
będą święcili poniedziałki. My chcemy zostawić 
młodzieży wakacye i święta, nawet przedłużone, 
ale rekracye w dnie powszednie tygodnia uwa­
żamy za niepotrzebne, a nawet za szkodliwe. Nie­
dziele i święta niech będą dla ucznia dniami roz­
rywki i odpoczynku, ale nie okazyą do niepo-. 
trzebnego zaniedbania włożonych nań obowiązków
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Człowiek w młodym wieku uczy się nawet 
wtenczas kiedy się bawi, może on wprawdzie uczyć 
się wtenczas czego złego, ale nauka żeby była 
pożyteczną nie koniecznie musi być fatygującą 
lub nudną. W dobrym podziale czasu nauki tak 
muszą być rozłożone, żc zajęcie się każdą z na­
stępujących powinno być odpoczynkiem po tej, 
która ją  poprzedziła. Tym  sposobem 8 godzin 
mogą być przyjemniej i użyteczniej spędzone, ni­
żeli czasem 5 lub tylko 4 godzin.

Mamy nadzieję, że dzieci i rodzice łatwo się 
zgodzą na nasz system nauki; trudniej może bę­
dzie nauczycielom przystać na tak znacznie przedłu­
żony czas szkolny. Osiem gędzin dziennie można 
pracować w każdym zawodzie; przyzwyczailiśmy 
się wprawdzie uważać pracę umysłową za bar­
dziej nużącą niż pracę ręczną, ale to całkiem bez­
podstawnie. Metrowie i nauczyciele, którzy są 
płatni od lekcyi, szczęśliwi są, gdy mogą znaleść 
zajęcie przez 8 godzin dziennie. Nawet profeso­
rowie szkół wyższych, którzy tylko kilkanaście 
godzin tygodniowo wykładają publicznie, pracują 
w domu nad przedmiotem wykładów kilka godzin 
dziennie.

Czynność nauczyciela szkół niższych i śre­
dnich nie wymaga wielkiego natężenia myśli i nie 
może być nużąca, bo się rozciąga na różne bar­
dzo przedmioty.— Nauczanie w szkole musi być 
jedynem zatrudnieniem nauczycieli, zapłata po­
winna być podwyższona w stosunku do pracy?



39

a to tem bardziej, że korepetycye w szkołach 
proponowanych istnieć nie będą. Nauczycielstwo 
powinno być zawodem wykluczającym wszelkie 
inne prace umysłowe; kto chce być nauczycie­
lem dla chleba, ażeby mógł spokojnie pracować 
w jakiej ulubionej gałęzi naukowej, ten natural­
nie znajdzie, że uczyć 8 godzin dziennie iest rze­
czą niepodobną.

Przeciwnicy nowego systemu powiedzą także, 
że nauczyciel ma oprócz godzin szkolnych jeszcze 
inne do jego zawodu należące zatrudnienia, a temi 
są przedewszystkiem przygotowania zadań i oce­
nienia prac wykonanych przez uczniów w szkole 
i w domu. Na to odpowiemy, że nauczycielowi 
każdej klasy dodany będzie do pomocy jeden 
kandydat nauczycielski; przejrzenie i ocenienie 
wypracowanych zadań może nauczycielowi uła­
twić nietylko ten przyszły jego kolega ale i ucz­
niowie wybrani z pomiędzy zdolniejszych. W go­
dzinach poświęconych nauce na pamięć kandydat 
może zupełnie zastąpić nauczyciela, ten jednak 
powinien być zawsze obecny, jeżeli nie w sa­
mej klasie, to w pokoju bezpośrednio z nią ko 
munikującym. Hałas uczących się dzieci nie bę­
dzie mu przeszkadzał w pracy, tak jak nie prze­
szkadza młynarzowi w spaniu łoskot młyna wo­
dnego lub parowego.

Nauczyciel i jego pomocnik powinni po go­
dzinach szkolnych być tak wolni jak ich ucznio-
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wie, a przy dobrym podziale czasu i umiejętnym 
kierunku szkoły łatwo to osiągnąć mogą.

Wykształcenie ogólne jest w tym samym sto­
pniu potrzebne kobietom co i mężczyznom; do 
pierwszych czterech klas dziewczęta mogą razem 
z chłopcami chodzić do Szkoły Powszechnej. — 
Wiadomo je s t , że w Ameryce dorastająca mło­
dzież obudwóch płci odbiera wspólne nauki czę­
sto w jednej i tej samej klasie. Z tamtej strony 
Atlantyku ludzie są tego zdania, że kiedy mło­
dzież obydóch płci może bez szkody dla oby­
czajów chodzić razem do kościoła, to może cho­
dzić tak samo i do szkoły; jakoż w samej rzeczy 
rozwięzłość obyczajów jest tam rzadszą niż w Eu­
ropie. My jesteśmy przeciwko oddzieleniu chłop­
ców od dziewcząt tylko w pierwszych czterech 
klasach, to jest do n-stu lat; wspólne wycho­
wanie do tego wieku nietylko nie zaszkodzi mo­
ralności, ale nawet wpłynie korzystnie na uoby- 
czajenie dzieci szczególnie chłopców. Takie klasy 
mieszane mogą być dobrze prowadzone tylko 
przez kobiety; matki i starsze siostry łatwo trzy­
mają w rygorze niespokojnych, byle nie zepsu­
tych chłopców, bo kobieta będąc z natury prze­
znaczona do wychowywania dzieci, ma więcej niż 
mężczyzna potrzebnej do tego cierpliwości a szcze­
gólniej więcej taktu. Szukamy dla kobiet miejsc 
w urzędach pocztowych, przy telegrafach, po sta- 
cyach kolei żelaznych, a w szkołach niższych, gdzie 
z prawa natury kobiety jest miejsce, widzimy
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brodatych mężczyzn, których energia mogłaby 
zapewnie gdzieindziej lepiej być zużytkowana. 
Nietylko w pierwszych klasach chłopców, ale na­
wet w wyższych szkołach dziewcząt widzimy na- 
uczycielów zamiast nauczycielek; starajmy się 
najprzód ten tak nienaturalny stan rzeczy usunąć, 
a potem możemy myśleć o innych dla kobiet 
stosownych zatrudnieniach.

W wyższych czterech klasach Szkół Powszech­
nych kurs dla dziewcząt będzie oddzielnym od 
kursu dla chłopców, wykształcenie kobiet, cho­
ciaż nie niższe od wykształcenia mężczyzn, musi 
być zastosowane do ich powołania, dlatego w szko­
łach dziewcząt roboty ręczne muszą zająć pewną 
liczbę godzin przeznaczonych w szkole chłopców 
ćwiczeniom gimnastycznym i rysunkom, skróci­
wszy naukę prawa i finansowości, zyska się czas 
potrzebny do udzielania wiadomości, bez których 
kobieta mająca prowadzić gospodarstwo domowe 
obejść się nie może.

Klasy mieszane i klasy dziewcząt będą miały 
każda swoją nauczycielkę i jej pomocnicę tak 
jak każda klasa chłopców swego nauczyciela i jego 
pomocnika.

Nauczyciele przedmiotowi, to jest wykładają­
cy jeden przedmiot w kilku klasach, skłonni są 
uważać nauczycielstwo za rzecz podrzędną, a ba­
dania naukowe w przedmiocie, który wykładają, 
za główne swe zadanie. Badania naukowe trzeba
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zostawić uczonym z profesyi, o których będzie 
mowa później.

Nauczyciele klasowi nie są wystawieni na tę 
pokusę wiedzy, każdy z nich ma sobie powie­
rzoną jedną klasę i jest za nie odpowiedzialny, 
będąc zawsze z temi samemi uczniami, wkrótce 
może znać dobrze każdego z nich, co nadzwyczaj 
ułatwia klasyfikowanie i utrzymywanie porządku 
w klasie.

Hierarchia między nauczycielami może mieć 
miejsce co do ich płacy, ale oni wszyscy powinni 
następować po sobie w czterech klasach, żeby 
jednak uczniowie nie zostawali przez cztery lata 
pod jednym nauczycielem, trzeba żeby każdy 
nauczyciel wykładał przez dwa po sobie nastę­
pujące lata w tej samej klasie.

Przyczyną trosk i zmartwień dla rodziców są 
jeszcze promocye szkolne. Dzieci, które nie zro­
biły dostatecznych postępów w naukach, muszą 
stosownie do przepisów istniejących powtarzać 
przez, drugi rok tą samą klasę. Ciągłym dozorem 
i korepetycyami starają się rodzice zapobiedz, 
aby dzieci nie zaniedbywały swych powinności 
szkolnych; to jednak przy częstych rekreacyach 
i odpowiednych im zadaniach nie zawsze się da 
osiągnąć. Odmówienie chłopcu promocyi decy­
duje czasem o jego przyszłym losie i zagradza 
mu pewne drogi ze szkodą społeczeństwa. Liczne 
przykłady nas uczą, że ludzie z wielkiemi talen­
tami bywali w szkołach szęsto uważani za mało 
obiecujących uczniów.



Odmówienie promocyi rzadko jest skutecz­
nym środkiem, odbiera ono dziecku chęć do na­
uki i niszczy w niem zaufanie w samem sobie, 
szkodzi ono nawet dyscyplinie szkolnej. Ucznio­
wie zostający drugi rok w tej samej klasie nie 
odznaczają się zwykle wzorowem prowadzeniem, 
będąc zaś obznajomieni z miejscowością a po czę­
ści i z przewodnikami nauk, wywierać muszą na 
nowo przybyłych wpływ pod każdym względem 
niekorzystny.

W szkołach przez nas proponowanych młodzież 
nie łatwo może zaniedbać swe powinności, tu ka­
żdy nauczy się ty le , ile mu pozwolą jego wro­
dzone zdolności, odmówienie promocyi w tych wa­
runkach byłoby niesłuszne i nieskuteczne zarazem.

Młodzież ucząca się będzie klasyfikowana, to 
jest otrzyma zaświadczenia ze zrobionych postę­
pów, ale jakkolwiek słabe być mogą te postępy, 
p ro m o c y a  odm ów ion a nie b ęd zie  bez ze­
zw o len ia  rodziców .

Zadaniem szkół powszechnych nie jest przy­
gotować młodzież do pewnych zawodów, lecz dać 
jej wykształcenie ogólne. Wykształcenie to u in­
dywiduów wychodzących z tej samej szkoły nie 
będzie jednakie, chociażby najsłabsi spędzili czas 
podwójny w tej szkole, zależeć ono musi koniecz­
nie od darów jakimi natura każdego z nich upo­
sażyła. Wiadomości, które mają być wykładane 
w ośmiu klasach szkół powszechnych, niesą w swych 
częściach tak ściśle naukowo związane, ażeby
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uczniowie, którzy nie wszystko umieją, co było 
wykładane w klasach niższych, nie mogli z ko­
rzyścią słuchać wykładów klas wyższych.

System proponowany nie wyklucza bezwzglę­
dnie naukę udzielaną w domu, zostawione to musi 
być rodzicom, czy mają od pewnej klasy posy­
łać dzieci do szkoły, lub czy je mają dać uczyć 
całkiem w domu. Egzamina uczących się pry­
watnie muszą być ściślejsze, a we wszystkich za­
świadczeniach szkolnych trzeba, ażeby oprócz po­
stępów, wyrażona była liczba godzin, przez które 
uczeń był obecny w szkole publicznej.

Młody człowiek, wychodzący w i 5-tym roku 
życia ze szkół powszechnych, będzie mógł za­
wczasu obejrzeć się po świecie i wybrać sobie 
zawód najlepiej odpowiadający jego stosunkom 
i zdolnościom.



Po pśmiu latach szkolnej nauki młodzież, chcą­
ca uzupełnić swe wychowanie, powinna pracować 
parę ja t  ręcznie.

Ęjbiharmonijnego rozwoju zdolności potrzebną 
jest czynność nietylko nerwów ale i muszkułów. 
Czternasto - letni chłopiec czuje gwałtowną po­
trzebę m o c o w a n i a  s i ę ,  to jest chce zużytko­
wać siłę rozwijających się w tym wieku muszku­
łów. Jak ptak w pióra porosły cierpi fizycznie, 
gdy nie może latać, tak młody człowiek mar­
nieje, gdy mu jest odjęta sposobność rozwijania 
pracą ręczną sił całego ciała. Natura nie bywa 
gwałcona bezkarnie, to też kosztem muszkułów 
rozwijać się muszą nerwy, a temu rozwojowi to­
warzyszy przedwczasna dojrzałość. Jeżeli indy­
widuum jest obdarzone szczególnemi zdolnościami, 
to może w tych warunkach wyrobić się z niego 
znakomity artysta, że jednak takie zdolności są 
nadzwyczaj rzadkie, więc na jednego prawdzi­
wego artystę miewamy zwykle tłum nerwowych

III.
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do walki o byt niezdatnych, chociaż od natury 
dobrze uposażonych młodzieńców.

Im więcej jest w chłopcu siły i zdrowia, tern 
trudniej jest ująć go w karby przeciwnej natu­
rze dyscypliny, to też spostrzegano, że w szko­
łach obecnych najlepiej się uczą chłopcy słabej 
budowy ciała, lub ci, którzy mają widmo nędzy 
materyalnej najżywiej przed oczyma.

Czternasty rok życia jest ważną peryodą pod 
względem rozwoju płciowego; ażeby ten rozwój 
miał przebieg prawidłowy, dorastająca młodzież 
powinna być cały dzień zajęta pracą do pewne­
go stopnia fizycznie trudzącą.

Po skończeniu 8-go roku szkół powszechnych, 
młody człowiek powinien iść na dwa lata na prak­
tykę. Jeżeli już jest zdecydowany co do swego 
przyszłego zawodu, teraz jest najlepsza pora dla 
niego uczyć się robót, któremi ma zamiar póź­
niej kierować. Nie posiadając jeszcze żadnych 
wiadomości specyalnych, nie będzie on miał pre- 
tensyi rozumieć lepiej od drugich to, czego ni­
gdy sam nie robił. Przyszły budowniczy niech 
się uczy teraz mularstwa i ciesielstwa, przyszły 
mechanik ślusarstwa. Temu, co sam nie robi, lecz 
się robotnikom przypatruje, praca ręczna zdaje 
się często być tak prostą i łatwą, iż sądzi, że 
człowiek inteligentny może się tego wszystkiego 
w bardzo krótkim czasie nauczyć. Można się pręd­
ko i łatwo dowiedzieć jak się która z prac ręcz­
nych wykonuje, ale wiedzieć i umieć, nie jest
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jedno i to sam o, ażeby potrafić co zrobić, po­
trzeba mieć wprawę, która się nabywa tylko 
dłuższem prawidłowem ćwiczeniem.

Zręczność i umiejętność praktyczna potrzebna 
jest w każdej gałęzi przemysłu, lecz w pracy 
ręcznej leży jeszcza ta, od wiadomości fachowych 
niezawisła, korzyść, że władze umysłowe u ludzi 
pracujących wten sposób rozwijają się harmonijnie.

Trzeba ażeby młody człowiek był przez dwa 
lata obowiązkowo zajęty taką pracą ręczną, która 
wymaga ruchu ciała i użycia pewnej siły fizycz­
nej, nawet w razie stanowczo już obranego takie­
go zawodu, który nie odpowiada tym warunkom, 
na przykład krawiectwa lub jubilerstwa, to za­
wsze trzeba będzie poświęcić choć jeden rok 
cięższej lecz z obranym zawodem spokrewnionej 
pracy. Liczne są gałęzie przemysłu fabrycznego 
i rękodzielniczego, w którym praca ręczna odpo­
wiada dobrze warunkom w zwyż położonym; je ­
dyną trudnością, jaką mieć mogą rodzice w umie­
szczeniu swych synów, będzie znaleść pracownię, 
gazieby się nie potrzebowali obawiać szkodliwych 
dla młodego człowieka wpływów i przykładów 
koleżeńskich. — Dzisiaj ta trudność istnieje rze­
czywiście, lecz gdy praca ręczna została przy­
jętą jako środek wychowania, młodzież pracująca 
po fabrykach i warsztatach nie ustępowałaby 
w uobyczajeniu i w ogładzie dzisiejszym dyurni- 
stom i praktykantom.



Dzisiaj się uczą rękodzieł prawie wyłącznie 
te tylko dzieci, którym rodzice wyższego szkol­
nego wychowania dać nie są w stanie, to też na 
myśl oddania chłopca do rzemiosła wzdryga się 
serce rodzicielskie; każdy się ciągnie do ostatnie­
go, aby wychować syna na aspiranta do urzędu, 
a mająteczki, które w rękach przemysłowców 
mogłyby uróść do prawdziwej fortuny, topnieją 
jak śnieg w rękach młodzieży pnącej się na sta­
nowiska, gdzie znaleść może zadowolnienie próż­
ności, ale niezawisłości pewnie nie znajdzie.

Zamożny, liczną czeladź zatrudniający ręko­
dzielnik jest i był zawsze więcej poważany niż 
zadłużony urzędnik, od rzemiosła najbardziej od­
stręcza się pozycyą chłopca terminującego, lecz 
gdy cała kształcąca się młodzież będzie musiała 
spędzić dwa lata w fabrykach, sklepach lub rę- 
kodzielniach, dobrze wychowany robotnik stanie 
na równi z młodymi kolegami, którzy nad prze­
mysł przełożą zatrudnienia biurowe.

Najtrudniejsze są wszędzie początki; nie jeden 
młody człowiek z majątkiem, który raz praco­
wał we fabryce, będzie chciał i później do niej 
powrócić, a tym sposobem podnieść się może 
przemysł i bogactwo krajowe. Na polu przemy- 
słowem trudno jest co zrobić gołemi rękami, lecz 
kapitał choćby najskromniejszy, łatwo się tutaj 
daje powiększyć za pomocą umiejętnej pracy. 
Gdzie zaś te dwa czynniki bogactwa tak rzadko 
jak u nas chodzą z sobą w parze, tam praca jest

_ ! 8_ _
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niewdzięczna a kapitał zawsze w niebezpieczeń­
stwie. Przez użycie pracy ręcznej jako środku 
wykształcenia podniesie się godność stanów tru­
dniących się przemysłem, handlem i rękodzieła­
mi i położy się silną tamę powszechnemu zubo­
żeniu.

Młodzi ludzie, którzy będą chcieli przygoto­
wać się do samodzielnego prowadzenia jakiego 
przemysłu, pójdą na dwuletnią praktykę do odpo­
wiednich, umiejętnie kierowanych przedsiębiorstw. 
Szczególnie łatwy wybór będą mieli w tym wzglę­
dzie technicy. — Pełno jest industryj stojących 
w związku z budownictwem, zacząwszy od ka­
mieniołomów i cegielni aż do hut i fabryk żelaz­
nych , wszędzie młody technik będzie miał spo­
sobność nabycia wiadomości, które prędzej i pew­
niej niż prace biurowe prowadzą do niezależne­
go bytu.

Gdziekolwiek młody człowiek będzie umie­
szczony na naukę, czy to w jakiej fabryce za­
granicznej, czy to w sąsiedniej na mniejszą skalę 
prowadzonej, pracować trzeba, żeby czynność jego 
była obowiązkowa a nie amatorska. Gdyby na­
wet rodzice musieli przez ten czas płacić za jego 
utrzymanie, jak to czynili w szkołach, to uczeń 
powinien być tak regularnie zajęty, jak gdyby 
był robotnikiem płatnym.

Ażeby był przypuszczony do dalszych nauk 
zawodowych lub wyższych, młody człowiek bę­
dzie musiał wykazać się zaświadczeniami z 8-miu

4
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lat szkół powszechnych i z 5oo ośmio godzin­
nych dni poświęconych pracy ręcznej nie w krót­
szym jak dwu letnim przeciągu czasu.

Dla małych gospodarzy wiejskich chłopiec ma­
jący  14 do 19-stu lat, może być wielką pomocą 
w polu i w domu. Wielcy właściciele ziemscy 
niechaj się strzegą używać młodego chłopca do 
dozoru ludzi pracujących, tutaj nie chodzi o do­
pilnowanie chwilowego interesu rodziców, ale o w y­
kształcenie, to jest o przyszłość ich dziecka. Za­
możniejszym wiejskim gospodarzom łatwo będzie 
dla kilku chłopców urządzić taką praktyczną szkołę, 
której jedynym  profesorem mógłby być porządny 
ekonom. — Uprawa ziemi, chów bydła, w ogóle 
roboty rolnicze należą do najprzyjemniejszych 
zatrudnień dla chłopca silnego i zdrowego, gdy 
je może wykonywać w dobranym sobie towa­
rzystwie.

Mamy nadzieję, że coraz większa część uczą­
cej się młodzieży będzie się kształcić do zawo­
dów przemysłowych; w społeczeństwie ludzkiem 
są jednak inne jeszcze zawody, które z przemy­
słem nie stoją w bezpośrednim związku. Uważa­
jąc pracę ręczną za środek wykształcenia ogól­
nego, musimy dla młodzieży poświęcającej się 
tym szczególnym zawodom znaleść zatrudnienie 
ręczne przez dwa lata praktyki, która, o ile mo­
żności powinna być przygotowawczą do przy­
szłego zawodu.
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Przyszłym lekarzom radzimy poświęcić przy­
najmniej rok jeden usłudze szpitalnej. Nie sądzi­
my, ażeby ludzie rozumni znaleźli taką służbę za 
ubliżającą stanowi lekarskiemu. Siostry Miłosier­
dzia, między któremi są córki bardzo dumnych 
rodzin, opatrują chorych, a to nie ubliża ani go­
dności ich zakonu ani honorowi ich familii. Stowa­
rzyszenie Czerwonego Krzyża liczy między człon­
kami swymi ludzi zajmujących znakomite stano­
wiska w społeczeństwie, a opatrywanie i obsłu­
giwanie rannych i chorych bywa im poczytywa­
ne za zasługę honorową. Sądzimy w ięc, że dla 
młodych ludzi, którzy mają zamiar być kiedyś 
lekarzami, służba szpitalowa jest najlepszym no­
wi cyatem do tego stanu. Natury delikatne i ner­
wowe , które nie mogą znieść widoku cierpień 
i zgonu, nie są zdatne do stanu lekarskiego, le­
piej więc będzie, gdy młody czowiek przed za­
częciem studyów m edycyny zapozna się z uje­
mną stroną tego stanu. Zmniejszy się może przez 
to liczba lekarzy, ale prawdziwe powołani tern 
się odstraszyć nie dadzą.

Między zawodami, które z pracą ręczną nie 
stoją w bezpośrednim związku, ważne zajmują 
miejsce sądownictwo i administracya. Pośrednio 
jednak organa sprawiedliwości i rządu stoją w ści­
słym związku ze wszystkiemi gałęziami czynno­
ści ludzkiej.

Praca ręczna jest środkiem uzupełniającym 
ogólne wykształcenie, przyszli sędziowie i urzę-
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dnicy muszą w każdym razie poświęcić dwa lata 
-obowiązkowej pracy mechanicznej. Wybór jaki 
w tym względzie zrobić wypada, zależeć będzie 
od stosunków miejscowych i osobistych, od ga­
łęzi zamierzonego działania i od szczególnych zdol­
ności młodego człowieka. Handel jest może naj­
lepszą szkołą dla przyszłego adwokata, sędziego 
lub urzędnika; tu przy sprzedaży w sklepie on 
się nauczy obchodzić z publicznością, a przy za- 
kupnie towarów będzie często mógł widzieć wal­
kę przeciwnych interesów. To co się w handlu 
młody człowiek nauczy, będzie mu użyteczne 
w każdym zawodzie; bo choćby on nigdy nic 
nie sprzedawał, to kupować musi, a od kupna 
głównie zależy możliwa oszczędność przy danych 
dochodach.

Praca ręczna obowiązkowa jest u nas w zbyt 
wielkim poniżeniu, ażeby projekt zatrudnienia 
młodych ludzi po warsztatach, sklepach i fabry­
kach nie miał natrafić na opozycyę rodziców za­
możnych. Jest wprawdzie u nas dosyć rozpo­
wszechnione mniemanie, że każdy z monarchów 
europejskich musi za młodu uczyć się pewnego 
rzemiosła; może być, że ta legenda jak wiele in­
nych nie ma rzeczywistej podstawy, dowodzi ona 
jednak, że rzemiosło samo przez się nie jest u nas 
uważane za czynność nie honorową. Gdy jednak 
dla tej lub dla owej przyczyny przykład tak 
czcigodny i dany z tak wysoka nie bywa naśla­
dowany przez zamożniejsze klasy społeczeństwa,
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trzeba nam projekt nasz zmodyfikować ad usum 
delphini. Praca musi być zastosowana do siły.

C i, co się nie zgodzą na t o , aby zatrudniać 
swych synów przez dwa lata obowiązkową pra­
cą ręczną, niechaj im każą przez ten czas odby­
wać podróże pod przewodnictwem człowieka od­
powiadającego takiemu zadaniu. — Zwiedzenie 
wielkich stolic europejskich i sławnych miejsc ką­
pielowych niemogłoby być głównym celem ta­
kich peregrynacyi. Piesze wycieczki w pasma gór 
wysokich, konne podróże po Wschodzie i mor­
skie dalsze wojaże, oto są sposoby rozwinięcia 
sił u młodych ludzi, którzy nad regularną obo­
wiązkową pracę przedkładają trud złączony z pe- 
wnem niebezpieczeństwem. W górach szwajcar­
skich spotkać można często całe partye takich 
młodych, zwykle anglo-saksońskich. turystów.

Małą ręką i nogą odznaczają się członkowie 
rodów, które przez długi szereg pokoleń rękami 
ciężko nie pracowały i pieszo wiele nie chodziły. 
Organa nie używane marnieją, więc potomkowie 
tych, co niegdyś w żelaznych zbrojach walczyli, 
nie są w stanie dziś maszerować kilka mil z pa­
kunkiem pieszego żołnierza na plecach. Ta nie­
moc fizyczna wyższych warstw społecznych, gdy 
jest połączona z lekceważeniem pracy ręcznej, 
przyczynia się do wytworzenia nieprzyjaznych 
stosunków między klasami.

Nikt nie lubi być traktowany z góry, choćby 
to było najuprzejmiej w świecie; za mniemane
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poniżenie robotnik odpłaca nienawiścią, a korzy­
stając z nauk i z przykładów dawanych światu 
często z bardzo wysoka, lud ciemny liczy na siłę 
a o słuszność i prawo zaczyna się mało troszczyć.

Gdy cała młodzież wykształcona będzie prze­
chodzić przez fabryki i rękodzielnie, klasa robo­
tnicza nie będzie mogła grozić zagładą cywiliza- 
cyi i ujarzmieniem społeczeństwu. Jak przez za­
prowadzenie powszechnej służby wojskowej żoł­
nierz stał się obywatelem pod bronią, tak przez 
użycie pracy ręcznej jako środka wychowania 
każdy obywatel będzie robotnikiem stosownie do 
potrzeb i okoliczności.



IV.

Niezliczone są rodzaje pracy mającej na celu 
zaspokojenie potrzeb ludzkich. Wyłączne zajęcie 
sięjedną gałęzią takiej pracy stanowi zawód czyli 
profesyą.

Do skutecznego działania potrzebne są w ka­
żdym zawodzie wiadomości specyalne, z których 
jedne nabyć można przez naukę prawideł, dru­
gie zaś przez dłuższe praktyczne wykonywanie 
pracy zawodowej. Najnaturalniejszym a więc naj­
zwyklejszym celem pracujących jest korzyść ma- 
teryalna, a względnie sposób do życia.

Znaczna część zawodów wymaga dłuższych 
lub krótszych nauk specyalnych, a że w szko­
łach naszych wykształcenie ogólne jest ściśle złą­
czone z naukami fachowemi, więc zawód jest uwa­
żany za tern szlachetniejszy, im dłuższej wymaga 
nauki teoretycznej; rękodzieła zaś, które sobie 
można przyswoić przez praktykę, dają poważa­
nie dopiero z lepszym niezależnym bytem.
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Prawo do szacunku powinny dawać tylko przy­
mioty osobiste i środki, którymi można być spo­
łeczeństwu użytecznym ; inna różnica między ludź­
mi pracującymi nie ma żadnej podstawy, a Fran­
cuzi słusznie powiadają: I l  n’y  a p a s  de s o t s  
mé t i e r s .

Niektóre z zawodów chlebodawczych wyma­
gają nauk uniwersyteckich, i tak prawo i me­
dycyna grają pierwszą, a filozofia, to jest wszy­
stkie ścisłe nauki razem wzięte, ostatnią rolę na 
naszych uniwersytetach.

Stan prawniczy jest i powinien być bardzo 
poważany; wysoka godność sędziego leży jednak 
bardziej w prawym charakterze i w niezawisłym, 
zdrowym sądzie niż w głębokiej nauce tego, który 
ma sprawiedliwość swym współobywatelom w y­
mierzać.

Każda gałęź wiedzy ludzkiej i każda umieję­
tność zawodowa może być przedmiotem badań 
ściśle naukowych, ci jednak, którzy na korzyść 
społeczeństwa mają wyniki owych badań zużyt­
kować, sami się im poświęcać nie potrzebują.—- 
Uczony jurysta może pracować nad historyą, kry­
tyką i literaturą prawa, ale te nauki tak są po­
trzebne sądziemu, adwokatowi lub notaryuszowi, 
jak jest potrzebna historyą matematyki inżynie­
rowi lub budowniczemu. Do strzeżenia bezpie­
czeństwa i do wymierzania sprawiedliwości po­
trzebna jest znajomość praw i przepisów faktycz­
nie obowiązujących, ta nauka może być udzielana
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w specyalnej szkole prawa, tak jak w ogóle wia­
domości teoretyczne każdego zawodu będą przed­
miotem nauczania w szczególnych szkołach za­
wodowych.

Medycyna czyli sztuka lekarska oparta jest na 
wiadomościach ściśle naukowych, podobna ona 
jest w tern do agronomii , której najprostsze dzia­
łania, aby ją uzasadnić, wymagają głębokich ba­
dań naukowych.

Nauki ścisłe mają swych najzawołańszych przed­
stawicieli między lekarzami, ci, którym szczególne 
ich zdolności, zamiłowanie w pewnej gałęzi nauk 
i przyjazne stosunki pozwalają poświęcać się ba­
daniom przyrody i jej wpływów na ustrój ciała 
ludzkiego, stają się już nie lekarzami praktycz­
nymi ale uczonymi z profesyi.

Wiadomo jest jak nieszczęśliwymi w prowa­
dzeniu gospodarstw są uczeni agronomowie, któ­
rzy, chcąc przedewszystkiem rozszerzyć zakres 
swych wiadomości , nie mogą w żaden sposób 
wstrzymać się od kosztownych doświadczeń. —- 
Praktyczny lekarz tak jak dobry gospodarz po­
winien korzystać z badań i doświadczeń swoich 
teoryi się poświęcających kolegów, ale tak je ­
den jak drugi powinni się wstrzymać od doświad­
czeń, mających na celu odkrycie niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn.

Poznawanie i leczenie chorób ciała ludzkiego, 
tak jak dobre wymierzanie sprawiadliwości w y­
maga, oprócz wiadomości fachowych, nadZWyczaj
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wiele zdrowego sądu, prawo jednak i medycyna 
nie są niczem innem jak dwoma zawodami, któ­
rym się ludzie poświęcają dla chleba.

Gdy zakładano pierwsze uniwersytety, jury­
ści i lekarze czerpali całą swą wiedze z autorów 
łacińskich, dlatego prawo i medycyna stały się 
dwoma głównymi przedmiotami nauki uniwersy­
teckiej. Dziś jednak gdy uniwersytety mają być 
miejscem ścisłej nauki, która nie ma na celu in­
nej korzyści jak poznanie prawdy, to nauki za­
wodowe , jakiemi są prawo i medycyna, na uni­
wersytetach wykładane być nie powinny. Ni sztu­
ka leczenia, ni znajomość prawa na tern nie ucierpią, 
gdy każda z nich będzie miała swą osobną szkołę.

Teologia liczy się wprawdzie także do fakul­
tetów uniwersyteckich, lecz kościół potrafił za­
wsze wychowywać sobie sam uczonych teolo­
gów w seminaryach i w klasztorach, a więc i na 
przyszłość da sobie bez uniwersytetów w tym 
względzie radę.

Zaraz po fakultetach uniwersyteckich idą w hie­
rarchii szkolnej wyższe zakłady techniczne «Tech­
nische Hochschulen«. Szkoły te chciano postawić 
na równi z uniwersytetami, lecz że bez łaciny 
doktorem być nie można, a bez doktorów nie 
ma fakultetów, więc ambicya uczonych techni­
ków nie mogła być całkowicie zadowolniona , spo­
łeczność zaś, która wprawdzie nie cierpi na brak 
doktorów różnego rodzaju, musiała się wyrzec 
nadziei posiadania doktorow budownictwa. Aże-



59

by godnie odpowiedzieć swemu tytułowi, wyso­
kie szkoły techniczne starały się przedewszyst- 
kiem naukowo uzasadnić najprościejsze roboty 
przemysłowe.

Znajomość wyższej matematyki potrzebna jest 
inżynierowi, budowniczemu i mechanikowi, aby 
mogli obliczyć parcia, na jakie są wystawione 
części składowe, nietylko w powszechnie używa­
nych , ale i w nowo proponowanych systemach 
konstrukcyjnych. Do tych obrachowań potrzebna 
jest wiadomość pewnych tylko części matema­
tyki i mechaniki, w wyższych zaś szkołach tech­
nicznych matematyka tak jest zwykle wykłada­
na, jakby tu bynajmniej nie chodziło o późniejsze 
jej zastosowanie. Inżynierowie praktyczni nie po­
trzebują być wielkimi matematykami. Przypatrz­
my się na przykład inżynierom angielskim, oni 
nie wychodzą z wysokich szkół, a wszystkie no­
we, nieraz nadzwyczaj śmiałe budowy, są zwy­
kle najprzód przez nich obrachowane i skutecz­
nie wykonane. Odłóżmy więc na bok pretensye 
do wielkiej uczoności, w zawodzie inżynierskim 
nie można się obejść bez pewnej wiedzy, ale po­
trzebne tu są przedewszystkiem obszerne wia­
domości praktyczne.

Niektóre z wyższych szkół specyalnych no­
szą nazwę akademii, i tak mamy akademie woj­
skowe , handlowe, górnicze, agronomiczne, sztuk 
pięknych i t. d. Na niższym szczeblu hierarchii 
uczonej stoją średnie szkoły zawodowe, takiemi
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są: seminarya nauczycielskie, szkoły handlowe, 
niższe rolnicze, leśnictwa, ogrodownictwa, wete- 
ryn aryi, farm acyi, a wreszcie specyalne szkoły 
rękodzielnicze «Gewerbsschulen«.

Wspólnem tych zakładów zadaniem jest dać 
specyalne wykształcenie młodzieży, która w róż­
nych zawodach ma pracować dla dobra kraju 
i dla swego własnego.

Oprócz nauk fachowych młodzież odbiera w niż­
szych szkołach specyalnych pewne wykształce­
nie ogólne, a w szkołach wyższych wykładane 
bywają przedmioty czysto naukowe, które mają 
młodych ludzi przygotować do samodzielnych po­
szukiwań.

G dyby nauka w szkołach specyalnych ogra­
niczyła się do przedmiotów ściśle fachowych, czas 
potrzebny do ukończenia tych szkół mógłby być 
krótszy, albo wykształcenie zawodowe mogłoby 
być kompletniejsze.

Młodzież, która uczęszczała 8 lat do szkół 
powszechnych i która pracowała potem 2 lata 
praktycznie, nie będzie potrzebowała być kształ­
cona w szkołach specyalnych inaczej jak facho­
wo. Wyższe zaś nauki, mające na celu poznanie 
prawdy bez względu na jej użyteczność, niech 
będą wykładane na uniwersytetach ale nie w szko­
łach zawodowych.

Jeżeli przygotowanie naukowe będziejednakie 
do wszystkich szkół zawodowych, zniknie wszelka 
podstawa do tworzenia hierarchii szkolnych. —
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Nie będzie żadnej przyczyny, dla której prawnik 
miałby być więcej poważany niż nauczyciel lub 
lekarz, więcej ceniony niż rolnik; godność tych, 
którzy mają prawa stanowić, nie powinna być 
niższa od godności tych, którzy praw strzegą lub 
je wykonują.

Głównym celem nauk zawodowych nie bę­
dzie szukanie prawdy ani osiągnięcie zaszczytów, 
ale wskazanie drogi, która przez pracę prowadzi 
do bytu niezawisłego, tego pierwszego warunku 
i tej najsilniejszej podstawy godności człowieka.

Dzisiaj słuchacze praw a, medycyny i wyż­
szych szkół technicznych tworzą jakąś szczegól­
ną klasę w społeczeństwie; młodym ludziom, któ­
rzy mają potem pracować na kawałek chleba, 
dana jest wszelka sposobność do zaniedbywania 
nauk, ani lekarz ani adwokat nie mogą tak za­
niedbywać swych powinności, jak to jest faktycz­
nie pozwolono uczniom naszych wyższych szkół 
zawodowych. Młodzież, żyjąca przez 4 lub 5 lat 
na sposób artystów, nie trudniących się żadną 
sztuką, źle zostaje przygotowana do obowiązko­
wej pracy.

Jeżeli urzędnik może być obowiązany do 8-mio 
godzinnej pracy biurowej, nie widzimy dlaczego 
uczniowie prawa, medycyny lub techniki nie mo­
gliby być obowiązani do 8-mio godzinnej obecno­
ści w zakładzie naukowym. Podobnie jak w fa­
brykach i w biurach notowana bywa nieobecność 
pracujących, tak w szkołach zawodowych po-
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winna być notowana nieobecność wpisanych słu­
chaczy. Nietylko na wykładach ale przez cały 
czas od w pół do 8-ej do 12-ej rano, a od i-ej 
do 5-ej godziny popołudniu uczniowie szkół za­
wodowych powinni być zatrudnieni naukami fa- 
chowemi, a czy w samej rzeczy tak będą zatru­
dnieni , to się da równie dobrze skonstatować 
w zakładzie naukowym. jak się da dopilnować 
licznych urzędników w wielkich biurach central 
nych lub robotników pracujących we fabrykach. 
Ci co w obowiązkowej pracy mają później zna- 
leść sposób do życia, powinni się zawczasu przy­
zwyczaić do regularnegc zatrudnienia.

Gdy dla każdego zawodu będzie osobna szkoła, 
w której oprócz nauk fachowych nic innego nie 
będzie wykładane, i gdy w tych szkołach ucznio­
wie będą pracować regularnie 8 godzin na dzień, 
kurs specyalny dla każdego zawodu będzie mógł 
trwać nieco króciej niż teraz.

Nauki lekarskie są rozłożone na lat 5 , lecz że 
uczniowie medycyny muszą pełnić przez rok je­
den służbę wojskową, więc się im zostaje do na­
uki właściwie lat cztery. My proponujemy także 
kurs czteroletni, lecz że tutaj młody człowiek już 
w 21-szym roku szkoły opuści, więc będzie mógł 
odbyć służbę wojskową dopiero po skończonych 
naukach. Na tern zyska i nauka lekarska i służba 
wojskowa pełniona przy szpitalu.

Ażeby otrzymać stopień lekarski, uczniowie 
medycyny muszą składać ściślejsze egzamina, tak
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zwane rygoroza; do tych egzaminów powinniby 
być przypuszczeni uczniowie dopiero po dwule­
tniej praktyce w szpitalach wojskowych lub cy­
wilnych. Zamiast dyplomów doktorskich młodzi 
ludzie otrzymywaliby od komisyi egzaminacyj­
nej listy wierzytelne, a w dzienniku urzędowym 
ogłoszoneby zostały ich imiona ze szczegółowym 
rezultatem egzaminów.

Nauki inżynierskie mogą być rozłożone także 
tylko na lat cztery. T o, cośmy powiedzieli w y­
żej o służbie wojskowej i o ściślejszych egzami­
nach lekarskich po skończonej dwuletniej prakty­
ce, zastosować się da równie do szkół inżynierskich.

Do studyów prawa lub medycyny przygoto­
wanie w gimnazyach zasadza się głównie na na­
uce języka łacińskiego, jeżeli się zgodzimy na to, 
że bez znajomości starożytnych języków można 
być dobrym prawnikiem lub lekarzem, to przy­
gotowanie klasyczne redukuje się do wykształ­
cenia ogólnego.

Inaczej ma się rzecz z przygotowaniem do 
wyższych zakładów technicznych; w szkołach re­
alnych wykładane są przedewszystkiem przed­
mioty techniczne, zachodzi więc tutaj pytanie, 
czy młodzież wychodząca ze szkół powszechnych 
będzie dostatecznie przygotowana, ażeby mogła 
w czterech latach wykształcić się teoretycznie 
na inżynierów.

Rysunki wymagają najwięcej czasu, ażeby na­
być w nich biegłość potrzebną inżynierowi; w na-
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szym programie dla szkół powszechnych nauka 
rysunków została dostatecznie uwzględniona, zo­
staje głównie algebra i geometrya, które dla swej 
specyalnej tylko użyteczności w szkołach po­
wszechnych nauczane być nie mogły. Matema­
tyka jest umiejętnością, która wymaga pewnego 
rozwinięcia umysłowego; to, co młody człowiek 
łatwo pojmie i zatrzyma w jednej godzinie, z tru­
dnością przyszłoby nauczyć się w kilku godzi­
nach 12-stoletniemu chłopcu. Owe dwa lata obo­
wiązkowej pracy ręcznej służą do rozwinięcia umy­
słowego i są zarazem pracą przygotowawczą do 
dalszych nauk zawodowych. W życiu praktycz- 
nem człowiek wykształcony, jakiekolwiek jest jego 
powołanie, poświęca parę godzin dziennie czyta­
niu; tak młody człowiek będzie przez te dwa 
lata miał czas obznajmić się trochę z głównymi 
przedmiotami nauk, którym się zamyśla poświęcić.

Pewne wiadomości teoretyczne są potrzebne 
w każdej gałęzi zawodu inżynierskiego; takiemi 
są matematyka, geometrya wykreślna i prakty­
czna , niższa mechanika teoretyczna, specyalna 
mineralogia, geologia i rysunki. Nauki te będą 
wykładane w pierwszym dwuletnim kursie, wspól­
nym dla wszystkich zawodów inżynieryi cywil­
nej. Drugi kurs dwuletni, osobny dla każdgo zawodu, 
będzie obejmował zastosowanie teoryi i prakty­
czne wiadomości.

Trzecim kursem dwuletnim musi być prakty­
ka przy robotach inżynierskich, a po niej dopiero
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młodzi technicy będą mogli być przypuszczeni do 
egzaminów inżynierskich.

W paryskiej szkole politechnicznej młodzi lu­
dzie uczą się przez dwa lata teoryi, a potem idą 
na dwuletni kurs specyalny; jedni do szkoły 
dróg i mostów, drudzy do szkoły min i mecha­
niki, inni znowu do szkół wojskowych; sztabu 
głównego, inżynieryi i artyleryi.

Szkoła politechniczna paryska jest w części 
zakładem wojskowym , w części akademią nauk 
matematycznych; ztąd wychodzi ów sztab nad­
zwyczajnie uczonych, ale nie zawsze praktycz­
nych inżynierów d e s  P o n ts -c t-C h a u s  s é es. 
We Francyi: an cien  é lève  de l’E c o le  p o l y ­
t e c h n i q u e  to tak prawie, jak  członek jakiej 
uczonej akademii, a w każdym razie znaczy wię­
cej jak  I n g é n i e u r  c i v i l ;  jestto najlepszy do­
wód, że w szkole politechnicznej uczą więcej teo­
ryi niż jej praktyczny inżynier potrzebuje.

Anglia ma inżynierów, którzy w nauce nieu- 
stępują pierwszeństwa nikomu, jest ich jednak 
stosunkowo nie wielu. Uczeni inżynierowie, tak 
jak uczeni w ogóle, nie potrzebują być bardzo 
liczni, ażeby przywieść wielką korzyść społeczeń­
stwu ; otóż może b y ć , że Francya ma za wielu 
wysoko uczonych inżynierów.

Inny zupełnie jest system angielski ; niemasz 
kraju, któryby miał lepszych i więcej zarabiają­
cych inżynierów jak Anglia, a ci inżynierowie 
kształcą się przedewszystkiem praktycznie. Kil-

5
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kunastoletni chłopiec, który skończył szkołę od­
powiadającą naszej niższej realnej, oddany tam 
bywa na naukę do inżyniera prywatnego, pro­
wadzącego znaczne roboty. Chłopiec wpisany do 
cechu inżynierskiego nazywa się a n a r t i c 1 e d 
p u p i l i ;  rodzice, jego nietylko mu dają przez 3 
do 5 lat terminowania zupełne utrzymanie, ale 
płacą jeszcze za naukę kilkaset funtów szterlin- 
gów majstrowi-inżynierowi; ten zaś potrzebując 
licznych i zdatnych pomocników, wybiera tako­
wych z pomiędzy wyzwolonych swych uczniów, 
i płaci ich dobrze nawzajem. Dopiero ten towa­
rzysz inżynierski, gdy sam kierował przez dwa 
lata jaką budow'ą, staje się członkiem cechu in­
żynierskiego, i wtenczas ma prawo kłaść na swo­
im podpisie C. E . —Inżynier cywilny. — U nas 
inżynier bez urzędu, znaczy zwykle to samo, co 
inżynier bez roboty, a co gorzej, bez środków 
utrzymania, ażeby się na takiego inżyniera kie­
rować, nietylko, żeby nikt nie dał i grosza, aleby 
nawet czasu na taką praktykę nie chciał poświęcić.

A byśm y jednak i my mogli mieć praktycz­
nych inżynierów, trzeba, ażeby skończony tech­
nik , nim zostanie przypuszczony do egzaminu 
inżynierskiego, pracował dwa lata przy budowie 
dróg, stawianiu mostów, konstrukcyi maszyn, urzą­
dzeniu fabryk, w ogóle przy budowlach lub ro­
botach inżynierskich jakiegobądż rodzaju.

Z tego cośmy powiedzieli dotąd o inżynie­
rach cywilnych można wnieść, że w czteroletnim
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kursie specyalfiym młodzież wykształcona może 
się nauczyć wszystkiego, co potrzebuje wiedzieć 
praktyczny inżynier. Jeżeli zaś we Francyi trze­
ba, aby być przyjętym do szkoły politechnicz­
nej, posiadać już znaczne wiadomości specyalne, 
to przyczyna tego leży w tern, że politechnika 
paryska jest nietylko szkolą inżynierską, ale po­
niekąd i akademią nauk matematycznych.

Nauki zawodowe, które nie mają ze sobą ża­
dnego związku, jak  np. prawo i medycyna, che­
mia i mechanika, nie potrzebują być wykładane 
w tern samem miejscu; szkoły zawodowe powinny 
być rozrzucone po kraju, a każda z nich po­
winna być, o ile możności, umieszczona tam, gdzie 
uczący się mogą widzieć zastosowanie wykłada­
nych im teoryj.

Niezliczone gałęzie przemysłu i zatrudnień 
ludzkich służą za przedmiot nauki rozmaitych za­
wodów. Liczba mieszkańców kraju, trudniących się 
pewnym przemysłem, stanowi o potrzebie otwar­
cia specyalnej szkoły dla tego przemysłu, i tak 
np. koszykarstwo u nas potrzebuje mieć swą spe- 
cyalną szkołę, podobnie jak zegarmistrzowstwo 
w Szwajcaryi.

Mówić o każdej szkole specyalnej nie ma mo­
żności ani potrzeby, dosyć będzie tutaj powie­
dzieć, że przygotowanie szkolno-fachowe jest uży­
teczne nawet w takich zawodach, które zdają się 
wymagać jedynie biegłości mechanicznej. Sto­
sownie do tego, czy więcej zręczności, czy też
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wiedzy posiadać trzeba w odnośnym zawodzie, 
kursspecyalnybędzie trwał od roku do lat czterech.

Dla zawodów, które nie wymagają teoretycz­
nych wiadomości, jednoroczny kurs handlowy 
byłby w każdym razie użytecznym przygotowa­
niem, zresztą analogia między różnemi szkołami 
zawodowemi będzie kompletna. A b y  być przy­
puszczonym do którejkolwiek z tych szkół, mło­
dy człowiek będzie potrzebował się wykazać, że 
posiada wykształcenie ogólne, to jest, że skoń­
czył szkoły powszechne, i że pracował potem dwa 
lata ręcznie.

Zostaje nam jeszcze kilka słów powiedzieć 
o tych szczególnych zawodach, które tylko w słu­
żbie rządowej zużytkowane być mogą, takiemi 
są przedewszystkiem wojskowość i administracya. 
Prawie wszystkie państwa mają swoje specyalne 
szkoły, w których młodzi ludzie bywają przy­
gotowani do pewnych gałęzi służby rządowej. 
W Austryi są szkoły kadeckie i akademie woj­
skowe , są szkoły marynarki, była szkoła woj- 
skowo-lekarska, jest jeszcze akademia oryentalna, 
gdzie się przygotowują młodzi ludzie do służby 
konsularnej na Wschodzie.

We Francyi jest szkoła politechniczna, której 
uczniowie wychodzą do wojska lub do rządowej 
inżynieryi cywilnej.

Zostaje do życzenia, aby państwo miało także 
swoją szkołę administracyjną; rząd by postawił 
warunki przyjęcia do takiej szkoły, to jest zro-
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biłby zawczasu wybór między młodymi ludźmi 
ubiegającymi się o urzęda. Aspirant, nieprzyjęty 
do szkoły administracyjnej, mógłby sobie obrać 
inny zawód; dzisiaj zaś, po skończonem prawie 
nie zostaje mu nic innego, jak czekać i prakty­
kować bezpłatnie.

Utrzymanie młodego sługi państwa powinno 
być zabezpieczone od chwili skończenia kursów 
w specyalnej szkole.

Kwestya, czy młody człowiek może rachować 
na służbę rządową , zostałaby w ten sposób pręd­
ko rozstrzygnięta; Rząd zaś, pozbywszy się licz­
nych praktykantów, którzy słusznie czy niesłusz­
nie roszczą sobie dziś prawo do tak zwanego ce­
sarskiego chleba, mógłby wówczas na seryo po­
myśleć o zniżeniu wydatków przez pomniejszenie 
liczby urzędników.





Uniwersytety były  w pierwszych czasach ich 
założenia najwyższemi szkołami, w których wszy­
stkie gałęzie ówczesnej wdedzy ludzkiej wykładano 
w7 języku wspólnym dla wszystkich uczonych.

Z biegiem czasu i z rozwojem narodowości, 
wysokie szkoły straciły swą cechę uniwersalno- 
naukową, i stały się zakładami państwowymi, któ­
rych głównem zadaniem jest już od dawna kształce­
nie młodych ludzi do służby publicznej.

Dążeniem nowoczesnem jest przywrócić uni­
wersytetom ich pierwotny charakter zakładów 
czysto naukowych, których zadaniem ma być 
szukanie i nauczanie prawdy, bez względu na jej 
użyteczność. Rezultat bowiem poszukiwań nauko­
wych nie może być w żaden sposób zawisłym 
od użytku, jaki z niego zrobić jesteśmy dziś 
w stanie.

Cel nauk zawodowych jest zupełnie inny, dla­
tego też nie są one na swojem miejscu w uni-

V.
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wersytecie nowożytnym. Prawo pozytywne i sztu­
ka lekarska tutaj uczone być nie powinny, ale 
historya prawodawstwa i fizyologia będą mogły 
daleko gruntowniej być traktowane w uniwersy­
tetach tak zreformowanych, niż w dzisiejszych 
kolegiach jurydycznych i fizycznych.

W nowej wysokiej szkole mogą być tylko 
dwa w ydziały: filozoficzno-historyczny i matema­
tyczno-przyrodniczy. Ten ostatni powinien być 
dobrze wyposażony w narzędzia i środki nauko­
w e; zacząwszy od teleskopów obserwatoryum 
astronomicznego a skończywszy na licznych udo­
skonalonych mikroskopach instytutu fizyologicz- 
nego, uniwersytet powinien posiadać wszystkie 
przyrządy potrzebne do delikatnych badań przy­
rody. — Różniąc się w ten sposób od akademii 
umiejętności, uniwersytet będzie nietylko miej­
scem badań dla uczonych, ale przedewszystkiem 
szkołą dla młodych ludzi, poświęcających się na­
uce z zamiłowania do pracy umysłowej i w chęci 
wsławienia się, bardziej niż w nadziei zabezpie­
czenia sobie tym sposobem niezawisłego bytu.

Obok wielkiej korzyści moralnej, jaką jest 
poznanie prawdy, badań naukowych rezultatem 
są często odkrycia, które służą za podstawę ma- 
teryalną korzyść niosących wynalazków. Tak się 
bogacą nauki zawodowe doświadczeniami, którym 
uczeni poświęcają swój czas i swoje siły, prze­
dewszystkiem w celu poznania prawdy.
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Młody lekarz lub inżynier, którzy mają swój 
byt zkądinnąd zapewniony, i którzy posiadają 
zamiłowanie do prac naukowych, mogą na uni­
wersytecie poświęcać się studyum prawd, nie- 
znajdujących jeszcze powszechnego zastosowania 
w odnośnych ich zawodach.

A b y być przypuszczonym do słuchania nauk 
wykładanych na uniwersytecie, niepotrzeba w y­
kazywać się ze studyów specyalnych; kto po­
siada wykształcenie ogólne, to jest, kto skończył 
szkoły powszechne i był dwa lata na praktyce, 
może uczęszczać na którykolwiek z kursów uni­
wersyteckich.

Nie związane wymaganiami zawodowemi w y­
kłady na uniwersytecie, będą wolne pod każdym 
względem; kiedy na kursach specyalnych godzi­
ny i przedmioty są obowiązkowe i ściśle okre­
ślone, tutaj przeciwnie, czas i rodzaj nauki mu­
szą być zostawione wolnemu wyborowi uczących 
się. Obok zwyczajnych profesorów, prywatni do­
cenci mogą tutaj traktować w różny sposób tę 
samą gałąź nauki.

Sale wykładowe i laboratorya powinny je ­
dnak być otwarte tylko dla ty ch , którzy tam 
na seryo idą szukać nauki, dlatego uważamy im- 
matrykułacyą za warunek konieczny. Tam, gdzie 
drzwi świątyni wiedzy bywają zbyt szeroko otwar­
te, ciśnie się czasem więcej ciekawych niż nau­
ki chciwych. Profesorowie mając przed sobą sa­
lonowych słuchaczy, poświęcają często istotę rze-

6* 1
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czy dla form y; wykłady stają się ciekawemi 
konferencyami— jak to się zdarza np. w C olle­
ge d e  F r a n c e ,  a na tem cierpi poważna nauka.

Ponieważ studya uniwersyteckie nie przygo­
towują do żadnego zawodu, i nie będą uwzglę­
dnione przy staraniach się o urzęda, więc egza- 
mina b yłyby tutaj zupełnie bez celu. Dyplomy 
akademickie nie są niczcm innam jak zaświad­
czeniami szkolnemi; d o c t o r  nazywa się ten, kto 
złożył dowody, że doskonale posiada pewne, do­
kładnie określone, za prawdę uznane wiadomo­
ści, jest to człowiek kompletnie douczony w swo­
im zawodzie. Kto się zaś poświęca wyłącznie ba­
daniom naukowem, kto znalazłszy jedną prawdę, 
szuka zaraz drugiej, ten jest i musi być zawsze 
niedouczony, dla niego tytuł doktorski byłby uzur- 
pacyą. Człowiek żyjący dla umiejętności, powi­
nien się dać poznać światu nie przez tytuły aka­
demickie, ale przez swe prace naukowe, dlatego 
w nowych wysokich szkołach egzaminów nie bę­
dzie, lecz będą wpisy regularnych słuchaczy, 
a przypuszczenie do laboratoryów i do obserwa- 
toryów zależeć będzie od sądu profesorów i ich 
pomocników.

Każdy zwyczajny uniwersytecki profesor bę­
dzie miał kilku, stale płatnych pomocników, czyli 
adjunktów, ten sztab młodych uczonych będzie 
dostarczał kandydatów na katedry uniwersyte­
ckie i na krzesła akademii umiejętności.
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Można będzie zaprowadzić na uniwersytecie 
wpisy dające wolny wstęp przez jeden miesiąc 
na pewne wykłady, lub do pewnych laborato- 
ryów; przystęp do nauki powinien być ułatwiony 
każdemu, kto ją prawdziwie szuka.

Uniwersytet pozbywszy śi© wydziałów zawo­
dowych, stanie się prawdziwą Ą 1 m a m ad e r  
dla łaknących wiedzy i szukających pYhWdj
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wiersz, zamiast, powinno być:
28 zapomina on zapomina się
15 Nic wiem czy Niemieccy

7 naukę wykształcenie o- 
gólne, nauka

6 inne drugie mechanicz­
nych, inne

6 czas nas
9 powinien być o- powinno być 0-

30
party parte
znajomość pewna znajomość

7 jest nie jest
17 i 18 niorumością nieruchomością

10 , którego który
23 w szkołach tylko w szkołach

6 i 7 pouczającej się pouczonćj
3 zostały zostały użyte
5 byliby byłyby
6 rodzice rodziceby byli

29 i umieszczając umieszczając
20 wyzwanym wyrwanym
4 razem naraz naraz

11 rekracyi rekreacyi
21 n n
26 rekracye rekreacye
8 przewodnikami przedmiotem

26 gdy gdyby
15 się pozycyą pozycya _
22 pracować pracowni

5 19tu 16tu
21 powołani powołania
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